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Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.Przedpłata kwartalna Wynosi w miejscu 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich’3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
kwartalnie 5,50 mk. — W Król Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rh. 20 kop,

kwartalnie 3 rb. 30 k.  ------——— --------------------------
-------------------- .------ -------------- --——---------- ------- l Cena ogłoszeń: Zwykłe insęraly: za wiersz petytowy lub jego miejsca 15 fen. 

Reklamy: za/ wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.
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Na nowy kwartał
■jgłna zapisywać. Kurjera Pozt 

wszystkich pocztach
Poznań- 

riie-

Przeäpwa na kwartał wynpsi

3,60 SRa1¿.
W Poznaniu

Przedpłata na kwartał wyiMsi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3,59 mk

Ekspedycja Kurjera Faznańskiego.

Poznań, dnia 31. grudnia 1907;

Rok 1907*
i.

»Był dla nas ciężką pr
Tymi słowy rozpoczęliśmy rok timn rzut 

oka na przebieg naszego życia publicznego w 
roku 1906.

Słowa te dotyczyły w pierwszym rzędzie 
strajku szkolnego, który szczególnie w 
ostatni»» kwartale r, J506, przybrał był rozmiary 
imponujące, alo też pociągał za sobą ofiary coraz

PosofoA, środa dnaa S»go stycznia 1908. i 
ri—iiwwiiiwi f Rok III.

państwa. Sądy stanęły enpełnie na stanowiska 
władz szkolnych i policj jtoycb.

Na społeczeństwo nasze epądł istny grad, 
mandatów karnych, nawiedził je istny huragan 
procesów, wytoczonych ojcom dzieci oyorąTch, 
księżom i redaktorom. Tygodnie i miesiące Wię­
zienia oraz setki i tysiące marek grzywny -• oto 
środki represyjne, wobec których ustąpić musiała 

»■wola ludu polskiego.
Ale społeczeństwo rozumiało, że .ustępuje je­

dynie przed przewagą fizyczną. To też by- 
najtaniej nie czuło się złamanym na sile m o- 
ralnej. Przeciwnie, dziś gdy z krytycznym 
objektywiąmem patrzymy ne, to, co było, notujemy 
7. e&łą rozwagą w bilanse nkrodowym w i ® I łu 
moralny dorobek w postaci* narodowej $a- 
mowiedzy, wykrzesane)-z ¡inszy -najszerszy*: ?łj mas 
ludowych, Bo jak pierwsza walka •kultoruc'. pó- 
dźwignęła nasz stan średni, tak ta n$s> walka 
kulturaa w? rozwoju da,ckliwym naszych mas lu­
dowych stanowi i 'sttóowić będzie okies piasto 
mowy.

Stiajk szkolny pochłaniał w pie/wszej nok’wie 
roku bieźącegp^pwagę całego Społeczeństwa, i 

* Na chwilę jylko wysunęła się na " pie- wszy 
plan naszego źy$a publicznego walka wykpi'; 
cza o mar/daty do Parlamentu.

Stary Parlament zootrt w -giadniu r. „• 
rozwiązany. Książę B ulew w »liście syl-.ąs;: • 
wym* rzucił narodowi niemieckiemu hasto -z ';- 
z Centrum, socjalistami, polakami i weifami Ha*, 
sło to skojarzyło rozliczne żywioły lewicy - pra­
wicy w »Blok narodowy*, który w yi!.;e 
wyborczej starł flieWlWgapStlę welfów, aMi-W. 
!*wy/ę«hrń ’ ndłjiAsf. . wia/i jts»2. .0/<-' •<-
natomiast sile weszło w skład nowego Padaimtor 
Centrum, a społeczeństwo polskie zdobyło 
niebywałą dotąd iiczbę 2 0 mandatów po­
selskich.

Nie , Księstwo coprawda i Prusy Zachodnie 
przysporzyły nam krzeseł w Parlamencie, tak, jak 
liczba oddanych głosów polskich w stosunku do 
głosów 'niemieckich w dwuek tych prowincjach 
w porówahnin z wynikiem wyborów w r. 1903. 
nie wypadła bynajmniej dla nas korzystnie, prze­
ciwnie, zmieniła się na naszą niekorzyść.

Natomiast Górny Ślązk w pierwszym

Wybory zelektryzowały społeczeństwo na 
krótki tylko przeciąg czasu. W ostatnich dniach 
stycznia rozegrała się główna wi lka, w pierwszych 
zaś dniach lutego odbyły się wybory ściślejsze. 
Rząd zaaranżował wybory z pospiechem —-jak 
zwykle po rozwiązaniu odnośnej reprezentacji lu­
dowej. Społeczeństwo zaś nasze po wyborach 
szybko znów myślą powróciło do strajku 
szkolnego. Zaledwie szczupłd liczba polityków 
śledziła -te, co się działo w Berlinie, śledziła 
obroty Bloku i machinacje rządu Prus i Rzeszy.

Był to dzień 22, żutego, gdyśmy po raz 
pierwszy podali wiadomość, że w kołach rządo­
wych przygotowuje się* projekt wywłasz­
czenia ziemi polskiej.

Myśl wydała się. społeczeństwu naszemu tak 
potworną, tak niemożliwą, że jedno z pism tutej­
szych niedwuzeajznie wyraziło swe niezadowolenie 
z powodu takiego »niepokojenia opinji publicznej«. 
Mimo to- zwracaliśmy prawie z dnia na dzień 
uwagę społeczeństwa na'to, co się w ¡eriinie 
działo za hulissmi — między rządem a konfeer- 
watywnymi sferami agrarjuszowskimi.

Sprawa przycichła usrazie, bo trudności było 
zbyt wiele: jedni zarzucali, że wywłaszcze­
nie złamałoby konstytucję, drudzy z tych samych 
powodów odrzucali projekt protestu pań­
stwowego przy sprzedaży ziemi polskiej!

¿linę.łt tymczasem lato. Hakatyści odezwali 
się w Bydgoszczy. Rząd zaś wystąpił z 

^ae morj ałem Komisji kolonizacyj- 
4ii dającym pogląd na dwudziestoletnią pracę 

'jiyacyjną Komisji. I opierając się na tym 
i . stawił rząd jesieóią kweśtję jasno 

.* .cnictw wi..kszoś:-i ¿teimowe'.- bez pra­
wa v y wi i.i»zc zeći a s.t inozuŻŁj- 
miejsca, jesteśmy bezsilni wobec żywotności spo­
łeczeństwa polskiego, nawet nowela osadnicza za­
wiodła !

Odtąd są zajścia zbyt - świeżej daty, by je 
trzeba przyposninaó. Wryły się one w mózg 
i w serce społeczeństwa tak silnie, że zdaje nam 
się, jakoby długie pasmo lat dzieliło nas od po­
czątku a nawet całej pierwszej połowy bieżącego 
roku, kiedy to uwagę ogółu tak pochłaniał strajk 
szkolny.

Zbytecznym' też byłoby sppsłnie powtarzanie 
w tej chwili protestu przeciwko temu, co. się jnź 
stało w .ostatnim miesiącu i przeciwko temu, czym 
r.as w najniższej jprzysziości obdarzyć Zamierza 
berbńska knźnka ustaw wyjątkowych, dążących 
do naszej narodowe; zagłady.

Ale nie zawadzi ponowne podkreślenia w tej 
chwili, ,z9 sam'fakt wniesienia projektu ustawy 
o wywłaszczeniu jest głośnym dokumentem, śtwier 

’dzającym publicznie, że wobec naszej źy

wotności stanęła machina państwo- 
w a, gnana ustawami, choćby formalnie tylko zgo­
dnymi z konstytucją'.

O ok projektu wywłaszczenia wniesiono pro­
jekt ustawy o stowarzyszeaiaoh z 
klauzulą wyjątkową.

Ta klauzula ma wedle intencji rządu zapo­
czątkować okres ?ńtypolskioh ustaw wyjątkowych 
Rzeszy — przy współdziałania nietyiko naro­
dowych liberałów, ale nawet trzech stronnictw 
wulnomyślnycb^ dziś^naleźącjch do rządo­
wego Bioku, a denis^wna zawsze opornych wobęć 
antypblikich py?i(y: ÓW wyjątkowych.

Na zupełny ZŁ.ub.. uznania języków niecie* 
raieckich na zebraniach publicznych trudne się 
wóhomyślńym’zdecydować, ale skłonność ich do 
pewnych ustępstw wobec postulatów rządu aie 
ulega wątpliwości. Jnź w połowie stycznia roz­
poczynające się obrady komisyjne tfykaźą, jak te 
ustępstwa pójdą daleko,

O schyłku roku 1907. możemy powtórzyć 
słowa,- wypowiedziane rok temu: »Był dla 
nas ciężką próbą“ — był nią ten rok, który 
minął, lecz bodaj cięższą hędzto ten, który idzie.

Ale my przywykli do twardej życia doli...

Przegląd roezny,

Rok 1907. zaczął się w 
zgiełku walki wybi-resej, 
się w- niezwykłych warunkach 
rozwiązanie Parlamentu 
’ 'nil między rządem a Centrum, 

sylwestrowym, było: skupienie

Niemczech wśród 
Wsfka ta toczyła

poprzedziło 
z powodu roz- 
a hasłem jei, 

żywiołów t. zw.tym znakiem rozpoczął się równieżPod
1907.
Z jednej strony: zupełna niemoc wła­

dzy duchownej wobec nacisku systemu pru­
skiego. Wszakże nietyiko władze administracyjne, 
ale również wszystkie najwyższe instancje sądowe 
Prus i Rzeszy orzekły, że wyłącznie i niepodziel­
nie rządzi w dziedzinie szkolnej nauki religji pań 
stwo, że Kościołowi nie przysługuje żadne prawo, 
bo państwo dało wprawdzie Kościołowi w konsty­
tucji swej stosowne .przyrzeczenie", ale Kościół 
nie czuwał nad urzeczywistnieniem tego »przyrze­
czenia*. Więc jedynie państwo ma głos w spra­
wach szkolnej nauki religji, a Kościół musi stać 
— na uboczu.

To jedna strona.
Z drugiej zaś — uznano tym samym wszelki' 

opór rodziców i dzieci za nielegalny 
bunt przeciwko autorytetowi szkoły, a zaraz*w

rok

zaraz pochodzie wyborczym dostarczył Kołu Pol-
skiemu 4 posłów, a piątego w wyborach ...... 7
szych. Doniosłość {ega faktu politycznego powię-, 
kszył wzgląd, że wśród 6 naszych posłów górno 
śląskich stanęło 3 księży narodowców, co 
znacznie podniosło .powagę rucha narodowego na 
Górnym Siązku i mąsiałó stanowić potężny krok 
aaprzód w yuzwpja górnośląskich stosunków naro- 
dówyct*. ' ’ .»

narodowych, konserwatystów i liberałów, przeciw 
Cmtrem i socjalistom Rząd zwyciężył. W Par 
lamencie zapanowała większość konserwaty­
wne ■ 1 i b e r a 1 n a. Szalę zwycięstwa przechylili 
woiuomyśini, którzy podniecani nadzieją 
zgniecenia nienawistnego klerykalizmu i chcąc się 
pozbyć niewygodnego dla nich patronatu socjali­
stów z rozwiniętymi sztandarami przeszli do obozu 
rządowego. Odezwały się i wśród wolnomyślaych 
gło3y przeciwne, ale tych, którzy je podnieśli, 
okrzyczano za pesymistów, ba za zdrajców sprawy 
liberalnej.

Po długim okresie przewagi konserwatywno- 
centrowej miał rok 1907. zapoczątkować nową 
epokę liberalną. Tak marzyli nowi sojusznicy 
rządu. Wolnomyślna lewica rozwinęła bardzo 
piękny i bogaty program polityki liberalnej, a 
jako dws naczelne, fandameatalne postulaty sta­
wiła: pod względem politycznym zdemokra­
tyzowanie systemu wyborczego w Prusieoh, 
pod względem ekonomicznym: oparcie poli­
tyki gospodarczej na zasadach liberalnych, a więo 
przedewszy stkim' zaprowadzenie bezpośre-

Jfa powitanie Jowegę f¡oí$. W jZowy Xok.

P»

Znów minął długi okies żyćia, 
Znów Nowy idzie ku nam Rok 
I cicho spływa z mgieł spowicia 
I chwiejnie stawia pierwszy krók.

Czemu, zaledwieś z »za obłoku 
Zeszedł powoli na ten świat,
Już takiś smutny, Nowy Roku!
I już twych uczuć więdnie kwiat ?

My idzieni naprzód w złotą dal, 
Choć wichry wrą i burze...
Nie wstrzyma nas ni bó^ni żal,
Ni troski W czarnym chórze.

Ach ty współczujesz może z nami, 
lesz, że nam w sercu ptkwił nóż..

» ‘5S^’ ze. krwawymi płaczem łzami, 
'cn> ty wiesz pewnie o tym już.

I idziem szczęścia wifeniec wić, 
Choć kłębią się zawody...
Jest w naszej dłoni życia nić 
1 duch w nas kipi młody.

póiZi-'tizie.sz ku nam nie z uśmiechem 
o suskiej ścieżce naszych pól, 

Współczucia dzwoniąc echem, 
Przypomina dawny ból.

W DukuajZe nam* bolem hardzi, 
Choćbv ? •wyłi?vania zbroim się,
Przetrwam'aZdzy,i nas naibardziej; 

amy wszyscy ciężkie dnie.

Naszych praoS 7 Sztandar>' 
Będziemy bro^ - w.za0.szW wzwyź,
Z ufnością w R„ SWlę-<ej W,ary'

4 w Boga niosąc krzyz.
KZświSŹziPnani’ ch- na ćwierci 

Cierpliwie zno4rd ę-rCL

Więc złącz nam w... , .. .
Niech wspólna prac- ć Zh" dłon,e’ 
Niech w duszach naszveleP'- °aS'
Ze wybawienia prz^ie Jas? P

z n an. Paula Wężyk.

Pozi

I choć zielony ląuru liść 
Nie błyśnie nam na czole .—
My chćemy naprzód, naprzód iść 
I tworzyć, lepsze dole,.

Zdzisław Leitgdher.

<«w:>ázáka w
R?ym iej nie' zn t,* tej gwiazdki krajów pół 

nocnych, trgo ścięta Zaiste-romantycznego.
Podczas gdy n nah już kilka" tygodni - przed 

tym swię.em tak wielce upragnionym okna wy 
stawowe zdobi się najpiękniejszymi przedmiotami 
i całe ulice stają ąię jednym wielkim bazarem 
nęcącym oko przechodzącego’ swym bogactwem 
przepychem — Rzym prawie wcale nie po' 
na zewnątrz, że dzień Bożego. Narodź '
zbliża. Jest t- przy całym wrzasku

wielkiej stolicy dla serca czułego pusto, głucho 
cicho.

Coprawda nie zawsze tak bywało.
Gdy jeszcze sztandar papieski unosił się nad 

Miastem Wiecznym, Rzym obchodził dzień ten z 
uroczystością niesłychaną. Ojciec św. sam, sie 
dząc w pysznej lektyce tak zw. Sedia gescatćr a. 
wyduszał z pałacu Watykańskiego do' bazyliki 
św. Piotra, orszak prześwietay kardynałów w sza­
ty szkarłatowe ubranych, towarzyszył mu, tłumy 
niezliczone dostojników kościelnych i dworzan pa­
pieskich ciągnęły przed nim w uroczystej pro­
cesji, muzyka grzmiała, śpiew słynnego chóru 
sykstyóskiego rozlegał się po nawach majesty- 
cznego domu Bożego, a rzesze nieskończone wi­
tały wesołymi okrzykami zastępcę Tego który 
przed dwoma tysiącami lat był się. narodził w nę­
dznej stajence -betleemskit-j.

' Wtenczas też zstępowali w licznych tłumach 
z gór swych sawińskich biedni,, ubodzy pastuszko 
wie, tak zw. pifferari, aby biec,« do Miasta Swię 
tego,i tam w stolicy-, chrześcijaństwa nnbić swe 
Bamoino, Dzieciątko nowonarodzone, śpiewem 
swym melodyjnym i grą na pi zczplkach i fletach, 
które jeszcze do dziś dnia w »ten sam wykonuje 
się prymitywny sp sób, jak owe »tibia« i »ayena« 
o których Wirgiljusz w swych ęklogach wspo­
mina. r

Był to, jak wiele opisójr Stwierdza,: zaiste 
wzruszający obraz, kiedy te ciche, 'brunatne po­
stacie, z ołogim, bajnjm włosem klęczały przed 
figurą sw-j ukoćhanfj Madonny, wpatrując, się w 
nią i jej Dziec 'ę Boskie swymi ^wielkimi,.' „wyino. 
wny mi ocżj ma rnelancłiolicznymi.

A leć to tenipi passatj. .
CW to piękne mińęły. Ńa Mieście Swię- 
spoczywa ciężka pięść rządu Włoskiego łibe- 

ęl|io-żydowskiego, Ojciec św. od czasu sekaiary-
r

zacji Rzymu tylko w najrzadszych wypadkach od­
prawią mszę pontyfikślną w kościele św. Piotra, 
ani na krok nie opuszczając kilku morgów ziemi,

113u zostawiono na własność niezależną i na 
której mieszka jako — więzień.

Razem ze swą Głową x' Kościół Rzymski 
wyparty został zżycia publicznego. Procesje kato­
lickie są zabronione, podczas gdy widzieć można 
po ulicach obchody socjalistów z czerwonymi 
chorągwiami wśród dźwięków Marsyljanki; nie 
wolno zanucić publicznie śpiewu kościelnego, ale 
wolno wygłaszać mowy ohydne, pełne oszczerstw 
i bluźoierstw.

Zaiste, smutno w stolicy chrześcijaństwa, a 
nigdy to się nie dsje bardziej w znak’, jak w 
świętą, w których to dawniej kościół występował 
z okazałością.

Ale pomimo to Kościół w czasie Narodzenia 
Bożego . nie zapomina, że ta uroczystość przede- 
wszystkim należy do ludzi ubogich, biednych, i że 
im trzeba urządzić jakąś pociechę. A ponieważ 
nie może icb, jak dawnie?, zapraszać na majesta­
tyczny fcbchód do najwspanialszej świata świątyni, 
gdzie serce i oko równie się zachwycało, gromadzi 
ich do swych zakładów i domów, gdzie chociaż 
nie z równym przepychem, to jednakowoż z ró­
wną miłością usiłaje im zgotować kilka godzin 
wesela.

Zajmują się tym pięknym zadaniem, ponie­
waż organizacji podobnych do naszych towarzystw 
św. Wincentego a Paulo niema jeszcze w liczbie 
tidpowiedniej, przeważnie kolegja duchowne.

4 W kaźdyós bowiem kolegjam znajduje się 
tak zwana scuda catechistica, do której dziatwa 
rzymska uczęszcza, aby otrzymać wykształcenie 
w rel gji, którą to zupełnie usunięto ze wszystkich, 
szkół rządowych. Pacholętom tym, po większej 
części do niższych i najniższych sfer społeczeć-

fi w



dnich podatków w Rzeszy, a w dalszej 
perspektywie zniesienie dzisiejszych ceł 
oohronnyoh słuźąoyoh interesom rolnictwa.

Polityoy liberalni zrozumieli bardzo dobrze, 
że najważniejszą zaporą ich polityki są na wskroś 
konserwatywne Prusy, to też hasło bezpośred­
niego powszechnego, równego i tajnego głosowa­
nia do Sejmu pruskiego z szczególnym podnieśli 
naciskiem i z góry oświadczyli, że nowa polityka 
nie może ograniczać się do Rzeszy, lecz musi 
także rozciągnąć się na Prusy. Ale była to 
zapora trudniejsza do pokonania, niż przypusz­
czali optymiści liberalni. Dziś widzimy, że Prusy 
trwają nietylko niepokonane dalej jako twierdza 
reakcyjności i konserwatyzmu, lecz, że wpływ 
pruski na politykę Rzeszy wzmocnił się znacznie. 
I wolnomyślni, rojąc piękne sny o nowej erze 
liberalnej, pracowali pour le roi de Prusse — 
jedni nieświadomie, łudząc się, że ta właśnie 
droga najrychlej doprowadzi do ziszczenia wiel­
kich ideałów postępu i wolności, drudzy świado­
mie rezygnując z wzniosłych tych zasad, i zawie­
rając wyraźny trwały kompromis z żywiołami re­
akcyjnymi.

Tych oportunistycznych przywódców wolno- 
myślnych w rodzaju Kopschs, Müllera z Meinin­
gen, Pachaickego i innych starał się ks. Bülo» 
przedewszystkim przeciągnąć na swoją stronę. 
Wogóle kanclerz oparłszy się na Bloku konser 
watywno-liberalnym z niezaprzeczoną zręcznośoią 
balansował na tej aż nazbyt wązkiej i chwiejnej 
pOQSt3W10.

Pod pozorem usunięcia przeciwnika Bloku 
pozbył się hr. Posadowsky‘ego, którego za 
alal - ’^włos jako wytrawnego polityka socjal- 

kgtoUnv7 w.n x L.etarza stanu dla spraw
wewnętrznych, zsup-Jio 

^ertittą anreoię twórcy
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wiele zrobił.

Drugim ministrem, który padł (flarą nowego 
kierunku, był pruski minister oświaty Studt 
To już wyglądało jako rzeczywiste ustępstwo ze 
s /•cn " » •. Bulowa na rzecz liberalizmu. Stodt 
P iwP nym przedstawicielem zachowawczo kle- 
sykalnc lolityki oświatowej, to też od pierwszych 
dni n(>v: ■ ery domagali się liberałowie wszelkich 

fr Oi cieni jednomyślnie usunięcia znienawidzonego

sję Studta powitano w obozie liberal­
ny a jiskc pierwsze rzeczywiste ustępstwo z wiel- 
k: '-'i u jamem; zdawsło się, że pierwszy wyłom 
w twfr.o y konserwatyzmu pruskiego już jest 
zrnbier.y, la stanowisko ministra oświaty widziano 

>;itó jednego z wybitnych polityków liberalnych, 
ezczegilnń na głośnego postępowego profesora 
teoagji • otestanckiej Harnacka zwracały się 
oczy ws itkich. Ale nadzieje te zostały srogo 
Ław.edshu 3 przez nominacją znpęłai* tooTfeorwnćgo 
iv. H >ił;)go na ministra oświaty. I w tej naj- 
pcważni oj«ej może dziedzinie polityki wewnętrznej, 
liberalni sprzymierzeńcy rządu do dziś dnia pra­
wi.; nló nie zdobyli.

-Taż w ciągu miesięcy letnich cierpliwość 
pcstępowsrych żywiołów w Bloku zaczęła się wy­
czerpywać, perspektywa na drugi zimowy okres 
polr-.yki konserwatywno- liberalnej stawała się coraz 
cłemaiejszą, zaczęły krążyć niepokojące pogłoski o 
potrzebie uchwalenia nowych podatków i w tej 
chwili wypłynęły naturalnie zasadnicze różnice, w 
zapatrywaniach liberałów i konserwatystów na tę 
kwestję. ’

Wtedy ks. Bfilow powołał do Norderney 
długi szereg posłów ze stronnictw większości i 
atn "apuninając zupełnie o odpoczynku waka- 

cyjnyt,* 1 * *, ogień w dzień odbywał konferencje poli­
tyczne z zawezwanymi parlamentarjuszami. Zjazd 
wolnomyślnej partji ludowej w Berlinie i 
kongres zjednoczonej lewicy liberalnej w Frank­
furcie n. M. potwierdził zgodę zawartą w Nor­
derney.

Ale już tam odezwały się głosy niezadowo-

stwa należącym, wyprawia się gwiazdkę prawie 
idealną.

Pominąwszy bowiem, że otrzymują najróżniej­
sze podarunki, jabłka, pomarańcze, ciastka i t. d., 
urządza się dla nich przedstawienia gwiazdkowe, 
jakich daleko sznkać.

O małe dramaty odpowiedniej treści przecież 
nie trudno, a aktorów cała moc, ponieważ każdy 
włoski chłopiec jest urodzonym aktorem. Garde­
roby zaś teatralne każde kolegjum • posiada w 
obfitości, bo wszędzie według starego zwyczaju na 
zapusty daje się widowiska teatralne.

W dzień Bożego Narodzenia zaprasza się 
więc całą dziatwę do większej sali, gdzie się 
znajduje żłobek i choinka w donicy (choinek bo­
wiem tutaj się nie ścina; trzeba je oszczędzać, 
ponieważ Włochy są ubogie w bory) błyszczy od 
świeczek płonących; przedstawienie się rozpoczyna.

Sprawia to istotnie satysfakcję przyglądać 
się tym małym aktorom. Każdy oczywiście dosko­
nale się roli swej nauczył, a o giesty przecież 
Włochowi nie trudnoj [Posiadają oni z natury dzi­
wną jakąś lekkość i piękność ruchów, których- 
nasze dzieci tylko z wielką trudnością nabywają. 
U nich rączki i główki ruszają się to szybciej, lo 
wolniej, jak gra wymaga, ale zawsze pięknie, lekko; 
deklamacja przecudna, to zupełnie naturalna bez 
żadnego wahania i lękania się; cała akcja zaiste 
prawdziwe odbicie rzeczywistości, tak iż śmiało 
twierdzić można, że niejeeen aktor zawodowy 
zazdrościłby tym ubogim chłopcom wło­
skim tych ruchów szlachetnych, tego tak wcale 
niewyszukanego, a jednak tak pięknego sposobu 
ffT-

Po skończeniu tych zajmujących przedstawień 
chłopcy śpiewają kilka piosenek gwiazdkowych w 
dźwięcznym języką włoskim. Są one piękne, te 
cunzoni, ale nie są — kolendami polskimi.

»or.l- „I

tego 
i e k 11

lone, protestujące przeciw dalszej polityce jedno 
stronnych ustępstw na rzecz rządu /i konserwa­
tystów, rozdźwięk w większości konserwatywno- 
liberalnej, tłumiony tak długo sztucznie przez 
giętkiego kanclerza, stawał się mimo wszystko 
coraz głośniejszym. Nastrój, jaki panował przy 
otwarciu drugiej sesji parlamen­
tarnej, był zupełnie odmiennym od pełnego 
optynuzmu i wielkich nadziei nastroju przy inau­
guracji ery konserwatywno liberalnej na początku 
roku. Dyskusja etatowa wykazała już taką 
rozbieżność zdań w łonie większości, że ks. Bulów 
uciec się musiał do groźby ustąpienia, aby sal­
wować Blok i swoją egzystencję.

Dzięki temu ks. Biilow wstępuje jeszcze w 
nowy rok jako kanclerz Rzeszy, ale obarczony 
fatalnym deficytem bezpłodnego roku polityki we­
wnętrznej i zagrożony piętrzącymi się zewsząd 
trudnościami, które mimo wszelkich jego wysił­
ków wzrastają z dnia na dzień. Kwest je fi­
nansowe są jeszcze zupełnie nie rozwiązane 
i tak samo nowa ustawa o zebraniach i 
stowarzyszeniach ze swoją słynną klauzulą 
wyjątkową sterczy jeszcze zawsze jako groźaa 
rafa podwodna dla nowej polityki konserwatywno- 
liberalnej. Czy kanclerzowi uda się przeszkody 
te pokonać, przesądzać nie można. Trzeba się 
liczyć z tym, że rok służby rządowej zdemorali­
zował wiele żywiołów liberalnych, i że żywioły te 
skłonne będą do wszelkich ustępstw. Ambitni 
przywódcy liberalni nie tracą nadziei zrobienia 
karjery urzędowej, a chociaż i teraz po roku po­
lityki blokowej jeden jedyny p. Dernburg, ten 
sam, który pierwszy w imieniu rządu wypowie­
dział wojnę Centrum i którego pojedynek par­
lamentarny z Roerenem doprowadził bezpośrednio 
do rozwiązania Parlamentu, reprezentuje rzekomy 
liberalizm, w rządzie, to jednak liberalni kandydaci 
na ¿rinistró •• a sekretarzy stan unie zrażają się 
t a wcale.

Ze polityka sprawy liberalizmu w Niem­
enie naprzód, to jest jasne. Jak da 

: lewicy liberalnej zdobyć Prusy, 
ym dowodem wniesienie pro 
/łaszczenia i przyjęcie gc v j 

a konserwatywno liberi'.u 
.ctwo liberalizmu ■ 

to dziś jest faktem niezaprzeczalny .
Centrum odbyło przegląd 

zjeździe katolików w Wttrzbnrju 
się, że siły ta nieuszczuplone s 
dalej walczyć o swoje prawa. Poi 
traei kontaktu ze sferami rządowy» 
zorny przywódca trzyma szyki swe;, 
do objęcia spćścizny po Bloku 
liberalnym. Socjaliści są wpra 
ale zszeregowali się w Essen 
w ukryciu skrzętnie zbierają owoce 
tyki pseudo-liberalnej.

Niesłychanego materjału agita 
czył im głośny proces Harden 
storjl ubiegłego roku specjalne 
wisko.

Odsłonił on skandaliczne stoi 
w najwyższych «ferach dworskich 
wywlókł na światło dzienne tak b 
jak aferę Lynara i hr. Hchenau’a. 
skompromitowany wychodzi z niego 
procesu krzykliwy redaktor Zukunft 
szermierza liberalizmu i postępn,
Im butniej on i jego obrońca Bern Psia występo­
wali przed sądem ławniczym, ty; ¡lęfetejFzii 
rolę odgrywają teraz przed izbą kar cofając tię 
na każdym kroku. Może być, źe j.is"3że w osM* 
tnim dniu ubiegającego rokn za : ok
i akta sądowe tej sprawy zamkną definity­
wnie, ale jako dokument etyczno poi iy z i, 
cia nowoczesnych Niemiec przejdzi. ;ea u- occs 
do historji. *1

Ciy i tn należy doszukiwać się związku 
z konserwatywno-liberalną polityką ks. Btilowa? 
Twierdzą przecież, źe ks. Bulów ro uwiązał w ze­
szłym roku Parlament tylko dla tego, żeby umo­
cnić swoje stanowisko zagrożone przez klikę 
Eulenburga. Jeżeli tak jest, to przebieg i wy 
nik kampanji przeciw Ealenburgom rządom ks. 
Bulowa blasku nie dodadzą.

Ale jeszcze jeden epilcg owej inauguracji 
zjednoczenia konserwatywno-liberalnego na po-
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Coprawda, kto zna kolendy polskie i je sły­
szał, bądź to w mniejszym kole rodzeństwa, bądź 
to w kościele parafjalnym, gdzie cała parafja 
wesołym śpiewem wita swego Boga nowonarodzo­
nego, ten tak łatwo nie zadowoli się piosenkami 
gwiazdkowymi innych narodów.

Mają coprawda i niemcy i francuzi i węgrzy
i włosi pieśni gwiazdkowe, ale nie posiadają ko 
lend, tych serdecznych, naiwnych, wzruszających 
kolend polski, które z prawdziwego uczucia wy­
płynęły i zawsze na prawdziwe uczucie działać 
będą.

Nie jest to bynajmniej tylko subjektywnym 
mniemaniem, lecz prawdą właśnie przez cudzych 
uznaną, jak się sam o tym tutaj w Rzymie 
przekonałem.

Było nas wielu razem ze wszech stron 
Europy. Każda narodowość zaśpiewała swą naj­
piękniejszą pieśń. Słyszeliśmy ognia pełne rytmy 
węgierskie, głębokiego poczucia poezje niemieckie, 
wesołe dźwięki śpiewa chorwackiego, rymy w me­
lodyjnym języku nieśmiertelnego Dantego — lecz 
gdy zagrzmiała polska kolenda, wszyscy jedno­
głośnie, ruszeni jej niezgłębioną pięknością, jej 
palmę przyznał*.

Dziwna rzecz, wszystko w zieleni dokoła, 
kwiaty jaśnieją po ogrodach, w wielkim, głośnym 
mieście wcale nie poznać, że to uroczystość Bo­
żego Narodzenia zawitała,' a tu wędrownik z dale­
kiej krainy, który tylko w lodach, i śniegach 
przedstawić sobie umie to święto ponad święta, 
ledwo co zanucił kolendę lubą, już się myślą 1 
uczuciem przenosi poprzez wielkie przestrzenie ku 
rodzinnym stronom, odczuwając pełnię szczęścia 
gwiazdkowego.

Gloria in escelsis Deo!
Rzym, w Gwiazdkę 1907 r.

V e s t e r.

ozątkn rokn, rozgrywa się dzisiaj przy końcu 
roku przed naszymi oczami. Jest nim rozłam 
w flotenferajnie spowodowany pośrednio 
ową głośną agitacją polityczną gienerała Keima 
przy wyborach do Parlamentu. Usługi jakie 
Keim wtedy oddał Btilowowi w walce przeciw 
Centrum i socjalistom, opłaoają się dziś bardzo 
drogo. Przesilenie w flotenferajnie pogłębiło 
ogromnie rozdział między południowymi 
a północnymi Niemcami. Opozycja 
przeciw reprezentowanemu przez Keima szowinizmowi 
praskiemu zatacza coraz szersze koła i budzi 
dawne uśpione instynkty niechęci i nienawiści 
przeciwko Prusom.

Przypominamy, źe sprawa brunświ- 
c k a, w której Prusy tak bezwzględnie wystąpiły 
przeciw prawowitemu pretendentowi do’ tronu 
brunświckiego, ks. Cumberlandowi, jnź wywołała 
w szerokich sferach niemieckich wielkie rozgory­
czenie. J

Dziś przy zmianie roku możemy, jeżeli wszy­
stko nie myli, stwierdzić, źe po rokn bezwzglę­
dnej przewagi Prus pod z grantu nieszczerym 
hasłem konserwatywno-liberalnym zaczyna się 
podnosić w Niemczech poważna reakcja przeciw 
systemowi, przeciw duohowi pruskiemu.

Spory o wywłaszczenie.
Zdaje się, że n konserwatystów powstaje co 

raz większy niepokój, czy czasem raz prawnie 
uznana zasada wywłaszczenia nie obróci się w 
praktyce także przeciw nim. Wątpliwości, jakie 
ich niepokoją, wypowiedział p. Endell w swoim 
artykule, o czym wczoraj pisaliśmy. Zasadę pry 
watnej własności chcą uratować dla siebie przez 
wykluczenie polskich magnackich fortoji zzza- 
kresn wywłaszczenia, co jest oaojwiśoie złu­
dzeniem.

I konserwatyści i rządowcy nie są zadowoleni 
znanei r hwały komisji sejmowej. Pierwsi żą 

-3. ír ■ P- Eadell wykazał, jeszcze większego 
■granicreci a drudzy zupełnej swobody wywła 

3ZCZS -t żadnych ściślej ograniczonych rejo- 
>6w. T-. Rund., organ bakatystów, tłumaczy

-m, że -■ w drugim przypadku będzie można 
twi»aow.v lagnaokie majątki, pozostające w ręku
jednych i. tych samych rodów.

^,-T kg! Rundschau odbiera przy tym in
i ppira-.jc -» ątpliwie z kół ministerjalnych i pi 
*«88 tak ■ y- ,.

Wywie zczenie nie ma być celem, tylko 
i ikien macniania niemczyzny. Słyszymy, że 
podług u hwały komisji sejmowej wywłaszczenie 
Tb a się /bywać w 9 powiatach, w 5 na północ 
od í'cz :n;a, a w 4 w Prusach Zachodnich. 
Wccdy cel rowej ustawy będzie chybiony. Kato- 
' ccy kolor .-ei około Wrześni i Pleszewa będą na 
c'Łi! na ’■ polszczenie się; ich dzieci już teraz 

po polsku w wsi. Protestancsy koloniści 
ckoli j )dy i Starogardu w Prusach Zach.

óiód polskiej ludności, będą także
<. ;eni. Takie będą skutki, jeżeli, jak chce 

; ?m’sji, wywłaszczenie będzie ograniczone
tylko a. -¿ me okręgi.

Moż.’, ustawę wywłaszczenia rozciągnąć na 
całe Księ-itwo i Prusy Zachodnie i przez to dać 
Lumisji ke , nizacyjnej możność wywłaszczania 
tam, gdzie -ego interes niemczyzny absolutnie 
¿■’maga, a - dnak uczynić zadość tym względom, 
od których konserwatyści odstąpić nie chcą, czy 
v mogą. I tak możnaby np. przeznaczyć 30 
■■ jonów wyłącznie na wywłaszczenie, gdzie to 

koniecznie potrzebne, ale na całe obiedwie pro- 
wincje. Wtedy wszyscy polscy właściciele 
ziemscy stabby pod ciągłą grozą wywłasz­
czenia. Skutek byłby ten, źe szalone ceny ziemi 
obniżyłyby się. Obecne spekulacje przy sprzeda­
żach dóbr byłyby także utrudnione. Wiemy na 
pewno, źe zaraz po Nowym Roku przedłożony bę­
dzie Sejmowi projekt obostrzający nowelę 
osadniczą z 1904. roku. Będzie to także 
środek dla wzmocnienia niemczyzny bardzo sku 
teczuy, bo dziś polskie banki pareelacyjne wy ku 
pują rocznie 15 tysięcy hektarów niemieckiej po­
siadłości i sprzedają je między chłopów polskich, 
począwszy cd 2 hektarów.

Przy pomocy tak obostrzonej noweli osadni 
czej, Komisja kolonizacyjna, nie mając krępowa­
nych rąk przez uchwałę komisji sejmowej, nie 
będzie miała w polskich bankach większej konku­
rencji i będzie mogła zakupywać dobra z wolnej 
ręki. Wtedy przypadki wywłaszczenia będą rza­
dziej zachodziły, czego sobie właśnie konserwa 
tyści życzą (':)

To powinnoby więcej odpowiadać życzeniom 
konserwatystom, pisze Tagi. Rund., bo nie ulega 
wątpliwości, źe wywłaszczenie będzie wykonywane 
w daleko większych rozmiarach, jeżeli będzie pra­
wem ściśle tylko na pewne okręgi w W. Ks. 
Poznańskim i Prusach Zachodnich ograniczone.

Tsk z ai ty kuła p. Endella, jako Tagi. Rund, 
widać, że w kołach obu stronnictw powstały po­
ważne różnice co do sposobu wywłaszczania 
polaków, bo w zasadzie i konserwatyści godzą się 
na pewne ograniczone wywłaszczenie tam, gdzie 
tego wymaga polityczna potrzeba wzmocnienia 
niemczyzny.

Żydzi a wywłaszczenie.
3 miasta.

Słuszną wasza uw-łg», iż w j N. . -ohr. 
zabierają głos pfcediiwsmtkim iyfei przeois wy­
właszczeniu. Jał dziwić iflhu się n.e możr-i, bo 
polityka praska, - ^aiizoas n^jrach idzie pr;:aciw‘ 
polakom, godzi r( "aucześr ?uó \ Pięyiecb.isł- 
bym więcej: ma -a nuf S li';iy '(iw, jak x 
laków; przeciw pt '»kom urtalawia u.j praia wy­
jątkowe, a bije się nimi rćwncezsśnie żydów. *

Dowód na t znajdtrą także w Memoriale 
20 letniej pracy krłhtrcoj L >!»i«r iokaizscyjsej.

Memorjał nie zna żydów, gdy chodzi o kupiactwj 
i rzemiosło po miastach i rozkład narodowości pt 
wsiach. Nie zna żydów, gdy chodzi o terytorjaln 
rozprzestrzenienie języka polskiego i niemieckiej • 
lub o ruch i rozrost ludności polskiej i niemit • 
kiej. Przytym Komisja kolonizacyjna nie zna i 
dów, tylko niemców. do których i żydów zalio;

Jeżeli jednak chodzi o ogół żydostw 
wtenczas dla obraohnnków Memorjału żydzi 
żydami i nie zalicza ich się do niemców. Wtedv 
ich niemcy wyodrębniają. A dzieje się to z wzgb 
dów politycznych, żeby wymiarkować, kto po ustę­
pujących żydach obejmuje miejsce, polacy, ev 
niemcy.

Memorjał daje taki pogląd na zmniejszań e 
się żydowskiej ludncśoi od 1871. r. w następują­
cych 4 obwodach regiencyjnych W. Ks. Poznań­
skiego i Pras Zachodnich.

Żydów było w obwodach:
poznań. bydgosk. kwidzyńsk. gdań:

1871. 39,786 21,651 19,850 6,782
1885. 32,891 17.975 18128 6 526
1905. 19,392 11,041 10,892 5,24

W W. Ks. Poznańskim było zatym 
dów w 1871. r. - 61,437, w 1905. r. - 30,4 
ich ludność zmniejszyła się przeszło o połowę.

WPrnsach Zachodnich bvł • 
1871. r 26,632, w 1905. r. - 16,1?’ 
szyli się zatym o Biecałą jednę trzp'4 czv*

Żydzi wynoszą się z miast, jeszcze liczn 
z wsi. W r. 1905. zmnieis?-^ 81f< ich llczb.a 
W. Ks. Poznańskim w ° 14, po waiattu
o 20 procent, w Prp”*^b Zachodnich w miasta- ti 
o 11, a po w8v^° 23 * Procent.

Zydąi ŁdC3 ca sposobach utrzymania. Eto 
im w’^eJ podbiera środki zarobku, czy polski 
pomysł i kupiectwo, czy też Kolonizacja, trnd. 
powiedzieć, w każdym razie rugują żydów jeeri 
i drudzy.

Żydzi na polskich rolnikach większych, C/.. 
mniejszych jeszcze dziś zarabiają przy han '/t 
zbożem. Komisja koionizacjna nie daje żydom" 
prawie nic do zarobienia, bo im nrządza kt. 
hanzy, banki i sprowadza dla nich niemiecki ą

Dziwić się nie można, że żydzi zanoszą tai 
skargi w Pos. Nachrichten.

Anatol Leroy - Beaulleu o pi j- 
jekcle wywłaszczania. Anatol Le oy 
Beaulien, członek Instytutu, dyrektor paryt yj 
szkoły nauk politycznych, który w ostatnich 
sach kilka razy głos zabierał w sprawach polsl 
komunikuje Paryskiemu Biuru Prasowemu sti ' 
ozenie artykułu, jaki był wysłał w sprawie 
właszczenia do Frankfurter Ztg :

Projekt o wywłaszczaniu polaków przędło? : j 
przez ks. Bulowa jako prawo wyjątkowe, nu e 
być stosowane przeciwko pewnej kategorji ob; -a- 
teli pruskich, jest precedensem zgubnym 
wszystkich mrjpiwiiśpj sarodswyrdi i reUgiji, -- 
Środki proponowane przeciwko polakom są ar — 
giczne do pewnych środków, jakich domagaji 
w wielu krajach przywódcy antysemityzmu 
ciwko żydom. Jestto zasadniczo prawo wyjątl 
przeciwne prawom ogólnym, a zatym musi ?.eó 
przeciw sobie wszystkich stronników rów 
wobec prawa, wszystkich tych, którzy domr ¡ią 
się, aby w państwie społecznym istniały p ;s»a 
równe dla wszystkich obywateli, bez względt; aa 
pochodzenie, na język i na wyznanie.

W sprawie klauzuli wyjątkov
Poseł Behrens zaprzeczył stanowczo, ja roby 
kanclerz Bulów miał powiedzieć do depc 
robotników, źe zakazu języków nieniemieckicl żą­
dają wielcy przemysłowcy na zachodzie.

Na to odpowiada ktoś w Germanii, ź( za­
przeczenie posła Behrensa nie ma żadnego - 
czenia. Billów rzeczywiście tak się wyraził to 
do posła Wiedeberga, przewodniczącego 2 ;
zku chrześcijańskich robotników. Zrobiło to rsa 
robotników chrześcijańskich wielkie wrażenie 
do związku należy wielu nieniemieckich rob al­
ków. Poseł Wiedeberg zapytany o to, nie be dzie 
mógł temu zaprzeczyć.

Rachunek sesji jesiennej
Wiedeń, 27. grudnia.

(Rozmowa z posłem.)
(A-) Gmach Parlamentu opustoszał. 'o- 

słowie rozjechali się. Ci, którzy zostali w W; - 
dniu, obcą na chwilę zapomnieć o sprawach ar- 
lamentarnych. Wygiętym łukiem omijają 
tynię na ryngn Franciszka.

O kilkadziesiąt kroków od Parlamentu, r do­
mu narożnym pod arkadami mieści się kawiarń; 
jedna z tych ładnych, powiewnych, wygo’1 i 
urządzonych klubów raczej, aniżeli kawiarń, z 
rych Wiedeń słynie w całej Europie Kawi ha 
nosi /tytuł „Parlamentarnej“ (Reichsrats 
I jest nią w samej rzeczy. O każdej porze 
i rokn spotkacie tam posłów rozmaitych na 
w ości i stronnictw. I wtedy, kiedy Parła out 
obraduje, i wtedy, gdy sesja zawieszona. Da»/ oj 
popularna w sferach parlamentarnych kawi rnia 
Puctera na Kohlmarkcie traci wziętość. Corsz 
mniej tam posłów. Tylko jeszcze urzędnicy mi­
nisterialni dochowują jej wierności...^

W owej kawiarni „Parlamentarnej“ sie 
łem rankiem w dzień wigilijny z posłem pot 
który pozostał w Wiedniu na czas świąte 
Robiliśmy rachunek sesji, skończonej w 
21. grndnia.

— Pomyślnym i najważniejszym wypad 
polityoznym — mówił poseł — było nwidoc 
nie na zewnątrz, że Koło Polskie obecnie 
demokratycnym. Dawniejsza firma ko 
wstywna szkodziła Koła Polskiemu coraz to 
tkliwiej w nowej Izbie poselskiej.
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«- Konserwatyści polscy słusznie, czy nie* 
a — (i4gnąi poseł polski dalej — nie są 
i oic pci, ikiej popularnymi. Ich taktyka i 

r;- dy plitrcjne nie były także popularnymi 
w kr.-jn. Yiększość demokratyczna postąpiła 
bu ' dobrze, ujmując władzę w ręce własne. 
Zrobił* też trefny wybór, stawiając na czele jako 
.u» dr. łanisławs Głąbińskiego. Czło­
wiek żelaznej tracowitości. Rozumie ducha czasu. 
Urn f tsź rotić mu możliwe ustępstwa. Zapa­
miętał sobie Jurgi opinji publicznej polskiej na 
tajemniczość, w jaką prezesi Koła Polskiego otu­
lali r»oja działalność. Głąbiński jako prezes za­
prowadził rarilarne sprawozdania co dni 
kilkauać : 9 z czynności prezydial­
nych. Kraj się dowiaduje, w jakich sprawach 
Koło Lolskia interweniowało i jakie zdołało za­
łatwi/; dla breja z pożytkiem. W tych sprawo­
zdaniach s milczy o tym, czego przedwcześ­
nie nie moż i ogłosić, ale nie przedstawia też 
owych spis: idmiennie, nie podmalowuje prawdy. 
Ogół polski ś jest politycznie już taa wyrobio­
nym, że uzr e potrzebę dyskrecji w robocie par-
■unentarne«. skrojonej na szersze rozmiary.

— 2 :cze jednej zmiany — dorzuciłem — 
dc onał nowy prezes. Zerwał z metodą, 
■ipr wis , pizez Grocholskiego 1 przekazaną na­
stępom, traktowania ludzi po eko­
nomika / Galicji tnla się owa metoda nie- 
usztm: teni". cudzej godności po rozmaitych biu­
rach starość: ;i kich i marszałków powiatowych. 
Stosuje ja je cze kilku magnatów i parę eksce­
lencji, I ot nie zdaje mi się, by z pożytkiem dla 
sp awy narodowej, dla kasty społecznej, do której

^należą, a często i dla nich samych.
—- ¿fa pan słuszność — potwierdził poseł 

.— :lh zaoiod. e zamiatacz uliczny nie pozwoliłby 
się t i traktoi ać, jak u nas pewna garść man­
darynów obcuj i z ludźmi, których uważa za sto­
jących : a drabinie towarzyskiej. Wie pan,
że wedin., m.-jo zdania nawet zaognienie spra­
wy rurki ej wypływa o wiele więcej z pobudek 

niżeli narodowych. Adwokat ruski, 
i, siądź ruski nie ebeą, by ich trakto- 

niższego, nie równowartościowego, 
jasna, o łodziach dobrze wychowa- 
ych, których głosowanie powszechne 
iby poselskiej.
wisko Koła Polskiego się wzmóc- 
I poseł polski dalej — dzięki tema, 

u :raiński narobił mnóstwo 
’zedewezystkim nie umiał utrzymać 
iędu posłów starornskieb. Ci się 

- —. osłabiając nkraińców nietylko licze­
bnie, lec? kże politycznie. Otworzyli bowiem 
oczy ’ że Ukraińcy nie są jedynymi przed- 
stawfcioia usinów w Galicji. Potym posłowie 

ltkiem ślepej nienawiści do Koła 
tydli się taktyki najbardziej chybio 
ie, która chciała pracować i chciała 
chowywaś, urządzali awantury. Tym 
siebie wszystkich. Odsunięto się od 

cbcę zwrócić uwagę pańską na 
t, który uszedł ogólnej uwagi. Zrazu 
wców polskich do nkraińców nie był 

?. p iwnie! Poseł Stapiński szukał z 
j h punktów etycznych w dziedzinie 

pohlfj socjalnej. Ale nienawiść nkraińców do 
fco polskie, zmusiła posła Stapiń- 

nienia tej ohydy. Wówczas nkraińcy 
i<' ców polskich takim samym potokiem 

loło Polskie. Pokazało się, że oba 
A. 3 muszą w stosunku do Ukraińców 

obronną i odporną.
m zdaniem — zauważyłem — sto- 
lowców polskich do Koła 

zmienił się na lepsze.
— li pan rację — potwierdził poseł — 

’cdow.jy przekonali się, że interes narodowy wy 
maga, <y wielu wypadkach szli z Kołem Pol- 
3'i-m w dnym szeregu. A więc nasamprzód w 
'elozacj. ch Tam w komisji budżetowej poseł 

Sfai-«r « -ladczył pierwszy, że delegaci polscy
Ji za prowizorjum budżetowem. za­

sobie poczynienie rozmaitych cświad 
(Siedzenia plenarnym delegacji. Nie 
nitwą za popularnością taktyki Koła 

opartej na ogólnym interesie narodo- 
samo i w kwestji ugody z Węgrami 
izli ostatecznie z Kołem Polskim. 

Usunięci? i ,dnżyć administracji politycznej, upra­
wianych przeważnie w interesie jednej warstwy 
społecznej, domaga się nietylko poseł Stapiński, 
lecz tas .mo poseł Głąbiński. Wstąpienie lu­
dowców • <0}a polskiego jest bezwarunkowo po­
żądanym. ‘odniosłoby powagę Koła w oczach
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rządu i parlamentu. Z drugiej strony atoli lu­
dowcy muszą dać rękojmię, że będzie owo wstą­
pienie trwałym. Trzeba się zabezpieczyć przed 
taką ewentualnością, jak wystąpienie zbiorowe 
posłów Indowych z Koła Polskiego na rok albo 
na kilka miesięcy przed nowymi wyborami do 
Rady państwa.

— Jak pan poseł streści rezultaty sesji je­
siennej? — spytałem. — Rzecz jasna, z stano­
wiska interesów polskich.

— Powaga i energja Koła Pol­
skiego wzrosły. Stosunek posłów ludowych 
polskich do Koła się zaoieśnił mimo protestu 
posła Stapińskiego przeolwko wyborowi dr. Glą- 
Lińskiego na prezesa. Znaczenie nkraińców i u 
rządu i u stronnictw spadło prawie do zera.

Dwie Dumy.
Petersburg, 28. grndnla

Jednocztśnie dwie Damy. Jedna w pa­
łac uTaurydzkim, posłuszna, uległa, bez­
myślnie w oczy swemu władcy patrząca — to 
trzecia Dama na zasadzie nowej „recepty“ zwo 
łana. Druga w sali sądowej. To ci, którzy 
przed półtora rokiem, gdy „wiosna“ nastała dla 
narodu rosyjskiego jacyś pewni, promienni, wiary 
i nadziei pełni wstępowali w progi Tanrydzkiego 
pałacu.

Tamci, co są dziś w pałacu Taurydzkim, to 
„panowie“ przez rząd wskazani, biurokracji wierni 
11 nowie. Ci, co w liczbie 169 dziś na ławie 
oskarżonych w sali sądowej na wyrok biurokra­
tycznego sądu czekają — to mandatarjnsze na­
rodu, to wyraziciele potrzeb i aspiracji narodu.

Jedni tryumfują — drugim powiedziano: 
Vae victis I

Przybyli na wezwanie sądowe w liczbie 169 
do sali sądowej. Czy po to, aby się bronić, lnb 
wyrok usłyszeć? Nie. Wszyscy podsądni do 
tychczas oświadczyli, że ich wyrok sądu nie ob­
chodzi zgoła, bo sądzić ich będzie społeczeństwo, 
sąd wyda historja.

1 jakoś dziwnie mizernie wygląda ten kom­
plet sądn z p. Kraszeminikowem na czele, 
ten komplet (sądu w rynsztunku zeznań żandarm- 
ski(h, wobec tych podsądnych, co sprawie pu­
blicznej służyli z pobudek idealistycznej miłości 
ojczyzny, wobec tych podsądnycb, których na­
zwiska w znacznej liczbie chlubą są nauki rosyj­
skiej (prof. Muromcew, prof. Kokoschin, 
N a b o k o w) wobec tych podsądnych, co kwiatem 
są inteligencji rosyjskiej.

Wezwano ich do sądu i akt oskarżenia od­
czytano: oto w dnin 22. lipca 1906. roko pod­
sądni, b. posłowie pierwszej Izby państwowej, udali 
się tłumnie do Finlandji i tam napisali i 
podpisali odezwę zaty tnłowaią: „Do narodu 
przedstawiciele narodu!“ A w odezwie 
tej skłonić chcieli lud, aby odmówił płacenia po­
datków, aby odmówił rekruta

Czy się przyznają do winy? — zapytał sę­
dzia przewodniczący. Nie 1 „A kto mnie ma 
sądzić ?* 1 — rzuoił pytanie stary, o siwej brodzie, 
wysokiej postawy, poważny prof. Muromcew, 
b. prezes pierwszej Izby państwowej. „Chcąc nas 
sądzić — winniście najprzód nświadomić sobie 
nastrój chwili — mówił sędziwy Petrunkie- 
wic z, przybladły, niedawno jeszcze złożony cho­
robą. — Rozwiązanie Damy nie było parlamen­
tarnym rozwiązaniem. Bo pocóź było pałac 
Tanrydzki otaczać wojskiem, pocóź było wytaczać 
na podwórzec kartaczownice, pocóź było nie na 
znaczać nowych wyborów. Poczuliśmy, że mu 
sieliśmy zdać sprawę z działań naszych Indowi.“ 
— „Myśmy Indu do rewolucji nie nakłaniali — 
mówił na sądzie prof. Kokoszki». Myśmy 
tylko skłaniali do opora biernego, a opór bierny 
nigdy anarcbji nie rodzi Nie ten jest występ­
nym obywatelem, kto bierny opór stawia — ale 
teD, kto do Mugdenu, do Czusimy wiedzie.“ — 
A inny podsądny, również ,kadet“, prof. N a b o - 
ko w, mówił: „Chcieliśmy uratować to, co wa­
runkiem jest rozwoju i szczęścia przyszłego dla 
Rosji — chcieliśmy uratować samą istotę przed- 
stawicielswa narodowego.“

I po mowach podniosła się atmosfera ogólna 
Czuć było, że to nie są podsądni, ale mandata 
rjusze narodu.

Potym mówić zaczęli oskarżeni >trudowicy<.
„Morze krwi rozlano w walce o wolność 

Rosji'1 — zaczął jeden z oskarżonych. Prezydu 
jący go wstrzymał, prosząc aby „o tym“ nie

mĆF ł.' ,’J ..-to» i- — zapytał podsądny. „Pan 
i o <ńe • - o tyn, ..żyra pan zaczął“ — wy- 
j cu. p - .uiąey. „Słucham. Więc już nie 
ł\c; uic,.J, _3 wolność swą zdobywa Rosja 
krwią“ — i dalej mówił płomiennie, a wspania­
łym zakończył obrazem Prometeusza, co przyko- 
wan do skały aż po czas, w którym młot nie 
rozbije okoów.

Mówił i socjalista Ramiszwili. Pół­
tora roku przebył w więzienia (inni podsądni 
mówią z wolnej stopy). Blady, chory, o zeschłych 
wargach gorączką. Mówi nie słowy, lecz ogni­
stymi wyrazy. Sala w zasłuchaniu tonie. Po 
para kwandransach, z wyczerpania pada na ziemię. 
Zemdlał. Koledzy niedoli biegną z pomocą. 
Czterej żandarmi stoją nieruchomo. Prezydujący 
zarządza przerwę.

Takim jest ogólny charakter tego dziwnego 
sądu. I dziwną machinerją trąci cała procedura 
sądowa, co nie dorosła do wysokości tych ludzi 
co są ciałem narodn rosyjskiego. Dziwnie wy­
glądali świadkowie, pomiędzy którymi zauważyć 
można było kilku żandarmów. Dziwnie w ich n- 
stach brzmiała przysięga świadków, że nie będą 
się powodowali „ani pokrewieństwem, ani przy­
jaźnią“ — z podsądnyml

Oni żandarmi — przyjaźnią z tym kwiatem 
narodn!

I po co świadkowie? Co zeznali? Oto pod 
przysięgą zeznali, że „jacyś panowie“ w dnin 22. 
lipca widziani byli na stacji kolei żelaznej, że no- 
tym wracając rozdawali jakieś „papierki“.

Tak! Te papierki — to, odezwa wy- 
borska. Głośno o tym i bez zaparcia się iiió- 
wią podsądni. Ale też mówią, że oni, a nie kto 
inny czynili tak, jak im miłość krajH nakazy 
om, ci wybrani kraju, których nie sąd biurokra­
tyczny — ale kraj i historja niech sądzą!

Kraj już wydał swój sąd. Muromcew 
co dzień zastaje w sali sądowej stosy depesz 
całego kraju.

Co powie sąd koronny? Przewidzieć trudno 
— ale to pewna, że w obecnej chwili w powie­
trzu unosi się jedno hasło: Yae Yictis 1

Przy takich warunkach rozlegają się mowy 
tej Dumy — co była dumą i chlubą narodu.

H. R.

Gdzie kształcić nasze córki?
Gdy niebo i ziemia drżą echem naszej nie­

doli i serdecznej, i zewsząd idą w świat głosy 
protestu przeciwko wywłsszczeniu nas z ojczystej 
m^ry i ziemi która obok swej wysokiej wartości 
idealnej przedewszystkim jest podstawą materjal- 
nego bytn narodn, wtedy rodzice polscy sami nie 
wahają się dobrowolnie się przyczyniać do wy­
właszczania własnych dzieci nie już z ziemi i ję­
zyka, lecz wprost z ducha polskiego, wychowując 
jt w domach niemieokich przez ł/j każdego roku, 
podczas, gdy 1/i zostająca na zwiedzanie domn 
rodzicielskiego w czasie wakacyjnym nie wystarcza 
jako czynnik przeciwdziałający złym wpływom 
cboego otoczenia — o pozytywnie wychowawczych 
czynnikach mowy byó nawet nie może w czasie 
tak krótkim.

Szkoła sama przez się nie zdoła zniemczyć 
nikogo, o ile po za nią młodzież bywa dostatecznie 
wystawioną na błogosławione wpływy otoczenia 
nie tylko po polska mówiącego, lecz po polsku 
także myślącego i czująoego.

A w jskira to otoczeniu obcują córki licznych 
polskich rodzin, które nie tyle ze złej woli, lecz 
z niemniej potępienia godnego brakn krytycyzmu 
powierzają młodzież żeńską obcym wychowaw 
czym czynnikom Wrocławia, Karłowic, Liebentslu, 
Rokitna i t. p. środowisk nam obcych!?

Twierdzenie, jakoby owe czynniki nie miały 
tendencji gieimanizacyjnych — choćby — pod­
kreślam — ohoćby było słusznym na ogól jednak 
nie zgadza się ew poszczególnych wypadkach 
i okresach czasu z stanem rzeczy istotnym — 
a zresztą niczego jeszcze nie dowodzi wobec tego, 
że cel i zadanie wychowania nie ogranicza się na 
wyłącznie biernym tolerowania w duszy dziecka 
przyrodzonego jej debra lnb dawnego jej dorobku 
— lecz wychowanie jest czynnikiem przedewazy- 
stkim pozytywnym — twórczym, w jego właściwy 
zakres działania przedewszystkim wchodzi praca 
około rozwijania i doskonalenia istniejących w 
doszy dziecka pierwiastków dobra i piękna, a więc 
między innymi także poczucia narodowego, miłości 
ojczyzny owej żywej, czynnej oraz serdecznego

przywiązania do wszystkiego, co tę ojczyznę sta­
nowi a więc do współbraci rodaków, do ojczystej 
mowy, ziemi, przyrody i wszystkiego, co jest 
polskim wewnątrz i zewnątrz nas — w nas, n nas 
i po za nami.

Więe choćby w domach niemieokich nie 
usiłowano świadomie i celowo tępić ucznoia pol­
skiego, a tym samym paczyć charakteru naszyoh 
dziewcząt — przecież nigdy cudzoziemka wogóle, 
a niemka prnsaczka szczególnie mimo nawet naj­
lepszej chęci — przyjąwszy jakiś osobliwy wy­
jątek — choćby była aniołem w praskiej postaci, 
choćby rozumiała i władała naszą mową ojczystą 
— jeszcze nie mogłaby być czynnikiem Istotnie 
polskim — twórczym — jakim, powtarzam — 
powinien być wychowawca nowych pokoleń sióstr, 
żon, matek i wychowawczyń dalszych następczyń 
w pracy około podtrzymania i przekazywania 
innym rodzinnej psychiki kultury i wszelkiego 
polskiego dobra dushowego będącego naszym 
udziałem z przyrodzenia oraz z wiekowego dorobku 
naszych praojców.

Przecież fakt ten dawno stwierdzono już w 
stosunku do francuzek, niegdyś — w przodujących 
narodowi warstwach — głównych, a częato 
jedynych, wychowawozyń matki-polkl, która wy­
dała na świat między Innymi pokolenie Targowi- 
czan, i zastępy wiarołomców, których samo imię 
i wspomnienie bólem i przerażeniem mrozi serce 
polskie, oraz tych, których Ind —’~ał

•’r;
I ipt <, legionach «»¡ęlayeh, hiarnych, korzysUją 
( syeh s dóbr (Wć-zyzny, a w z$mian nie datącyc 

lej niczego, »?#?(■ biernego; aczmdt, nie natraźS' 
Jącego ani koszia, ani nu wysiłkr ńzcczce, «Aj

1 •Arialu«'
A jjszyata k; 

i rseozy. ie jest wt

’-'7.ie uuurycn cech charak­
teru i usposobienia niemek, obecnie mam na 
myśli owe przeważające ujemne — świadome czy 
nie — w zastosowaniu do polek) a cudzoziemek 
świeckich i zakonnych szczególnie. Dziewczęta, 
zwłaszcza w stosunku do ostatnich, rządząc się 
cznłostkowością, przywiązują się do nich często 
z egzaltacją niezdrową i niedorzeczną — więc 
o ile one są niemkami, w następstwie ślepo, bez­
krytycznie odnoszą się do niemców wogóle, dopóki 
doświadczenia życiowe, już djrzałej kobiety nie 
wykażą prawdy często zbyt późno, a nieraz za- 
późno.

Bynajmniej nie pragnę zachęcić do niena­
wiści Jestem wogóle przeciw budzenia i rozwi­
janiu ducha narodowego za pomocą tak negaty­
wnego ucznoia i środka, jakim jest nienawiść 
sama w sobie i jej rozmyślne wszczepianie w 
kogokolwiek — to dozwolonym lnb nawet wska­
zanym być może czy powinno chyba tylko w 
bardzo wyjątkowych wypadkach. — Mam za te 
na myśli konieczność uświadamiania w dzieciach 
i młodzieży tych właściwości niemieckiego cha­
rakteru i usposobienia, które są przeciwne da­
chowi polskiemu, a jako takie stanowią dla niego 
poważne niebezpieczeństwo — w następstwie 
pragnę przypomnieć potrzebę uchronienia przed 
nimi polskich serc i umysłów oraz nauczenia 
młodzieży, by krytycznie a bezstronnie patrzała 
na niemców.jakimi oni są w życia w stosunku do 
polaków wszędzie poza terenem, na którym zwy­
cięża wzgląd na osobisty interes i t p. okoli­
czności. Gdyby głębiej wnikano w interiora 
obecnie nas obchodzące, zapewne odkrytoby zaka- 
pturzonycb, typowych .kulturtregierów" i wśród 
zakonnych czynników wychowawczych.

Słyszało się już zdanie, że przecież i chłopcy 
bywają na t zw. .stancjach* niemieckich, a je­
dnak nie przestają po polaka myśleć i odczuwać. 
Cl którzy tak mówią, nie zastanowili się nad 
tym, że znaczna jest różnica co do miary niebez­
pieczeństwa, jakie grozi ze strony niemieckiego 
środowiska młodzieży żeńskiej a męskiej — wo­
bec odmiennego jej charakteru, usposobienia 
i nmysłowoścl Dziewczęta między innymi zwykłe 
nogólniaó poszczególne cechy i objawy, tworzyć 
z wyjątków regułę, doraźne i przemijające wra­
żenia uważając za istotę rzeczy — ich najczęściej 
bezkrytyczny pogląd na świat i lodzi uzdalnia je 
do entnzjazmn z egzaltacją graniczącego — młodzież 
żeńska zwykle kierując się wyłącznie ucznciem, 
a nie myślą ani wolą, wykazuje mało zapału 
istotnie twórczego, oraz umiejętności samodziel­
nego i logicznego myślenia — a chowana więcej 
w odosobnieniu, ma mało sposobności do zetknię-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

łłtal forManowskl.

JIu progu nowego życia.
Ais

(Ciąg dalszy).
L. łowiecki nje słuchał już ty< 

go-: >w. z. duszy jego rwaj0 s,-ę z ( 
pytanie, iz blade usta musiały je sfon 

- państwo Sieniawscy ? G

— Podobno z rozmaitymi zbo 
;a Ren, h.olonję i Brukselę do Oster 
natorowa ubi stacje klimatyczne w 
się zbie a dużo ludzi bogatych dlli ków Nic jziwnego; gra tuY rolę zi 
zamiłou. :? do zbytku i wzgląd m 
• Anna pic. na, lecz bez posagu; rodź 
swej pi ości, chcieliby pewnó jaka 
dla niej zn ileść.

Bunt łuchy szarpnął sercem St: 
Chciał krzyknąć:

— N: J do niej prawa niema! O
moja, moja! .

Wysiłek, z jakim przygryzłszy 
;wa »e apowrót do gardła wtłoczy: 

MWi rubir owej na usta mu wystąpił
Mocą woli opanował się ¡ednak. t 

przecie/ wobec tego obCeg0
pdkrywać ran swego serca, ani

j'emnicy, której dotrzymanie poręczył rodzicom 
Leny uroczystym słowem honoru.

I, aby nie obudzić czujności owego pana, 
aby plotkarstwu jego nie dać pola domysłów, 
me śmiał zapytać już o projekta Olszańskiego.

Nowa karta pocztowa, nadesłana pod 
adresem jegó matki, objaśniła mu je dosta­
tecznie. J
n. P,®11 i *. Karol donosił pod widokiem strojnej 
Digue i, iż bawiąc tu dla poratowania zdrowia, 
tęskni za Warszawą, za wszystkim i wszyst­
kimi, których w niej zostawił.

, — N^cny, wyrafinowany komedjant — 
syknął btamsław z oburzeniem. — Człowiekiem 
tak dwulicowym pogardzać fylko możną.

— Stasiu strzeż się, aby cię nie zaśle­
piło najniższe z uczuć, zazdrość. Wszak tam 
bawi równocześnie więcej osób z Warszawy, 
jakkolwiek nie umawiały się one o to z sobą. 
Spotkanie i tu musi być zupełnie przypad­
kowe.

Szlachetne oburzenie rumieńcem wytrysło 
na lice mężczyzny. J 3

Więc ty, matko, myslisz, że ja posą­
dzam Lenę, ją, moją jasną, moją przeczystą 
o cień jakiegokolwiek wspólnictwa w tym 
spotkaniu ? Przenigdy!

Wyciągnął szyi ta noszo.i. piersiach 
minjaturę, a patrząc w idealne jej rysy cią­
gnął gorąco:

— Takie oczy me kłamią.. Wierzę jej

i ufam, jak świętości najwyższej. Ale, gdy 
chodzi o jej rodziców, o tamtego, wtedy, 
matko moja, wtedy jestem... bardzo nieszczę­
śliwy !...

Przysłonił oczy ręką, z pod której wzdłuż 
jego policzków dwie grube łzy się stoczyły.

Spływała w nich cała gorycz udręczonego 
serca, całe szamotanie się ducha szarpanego 
zwątpieniem i szponami zazdrości na prze­
mian.

Dłoń matki spoczęła kojąco na jego ra­
mieniu. Słowa też skargi spokojniej już z ust 
syna biegły:

— Dlaczego, pomimo praw mych, nie ja, 
lecz on jest przy niej ? Dlaczego zubożywszy 
nas i rzuciwsz cień zawiedzionych uczuć na 
młode życie Ini, staje obecnie w poprzek mo­
jej drogi ? Czy ten człowiek będzie zawsze 
przekleństwem mego życia? Czy mszcząc się 
za winy niepopełnione, poprzysiągł sobie nie­
cić gorycz i bunt w mem sercu?

— Uspokój się Stasiu. Wszystko, co mó­
wisz, niegodnem jest ciebie. Pozostaw go jego 
losowi: »Kto wiatr sieje, burzę zbiera«, jeżeli 
więc w złych pojechał zamiarach, same one 
karę mu wymierzą. Tobie w chwili, gdy los 
ci się uśmiecha, gdy wkrótce masz własne 
założyć ognisko i stanąć do pracy życiowej, 
wspierany dłonią ukochanej kobiety, tobie 
przystoi tylko przebaczenie krzywd dotąd do­
znanych.

I mówiła dalej z wrodzonem poczuciem 
szlachetności, z wiarą w uczciwe pierwiastki 
w duszy syna. Stąnisław w milczeniu dłoń 
jej do ust podniósł, poczym", powstawszy, do 
swego przeszedł pokoju.

Drażniły go słowa matki. Bo jakżeż miał 
objaśniać tej świętej kobiecie obrazy szarpiące 
mu duszę, jak powiedzieć, iż doznaje istnej 
halucynacji, która mu ukazuje Lenę, tam w 
falach morza, wychodzącą z piany jego, jak 
Fryne, piękną i nieskalaną, opodal zaś Olszań­
skiego, wpatrzonego w ciało jej przepyszne, 
pożądliwem okiem plugawego fauna czy sa­
tyra.

Napróżno tłumaczył sobie, że to są cho­
robliwe majaczenia zgorączkowanej wyobraźni, 
napróżno szukał w pracy ukojenia i wyczer­
pania sił nieledwie. Zazdrość niezwykłym po­
łożeniem podniecana robiła swoje, zatruwając 
mu nawet pociechę, jakiej źródłem była dotąd 
minjatura Leny. Ile razy bowiem, otworzywszy 
portfel, chciał tęsknotę swą koić jej widokiem, 
obok rysów narzeczonej ukazywało mu się 
oblicze o czarnych, podniesionych pod kątem 
prostym do góry wąsach, o łakomych zmy­
słowych ustach i oczach migotliwych a szy- 
derskich.

Opętanie to szarpiąc serce szponami za­
zdrości i zatruwając duszę jej żądłem, nie do­
pomagało, mu bynąjmniej w pracy.

A (Ciąg dalsiy nastąpi.)



Szanowni Czytelnicy!
Tylko 1 fflL 35 fßn. na kwartał. L

. Abonować można na każde] poczcie

trb—- zzzefti

Wydając w Poznaniu tygodnik ilustrowany „Gwiazda“ zapraszamy rodziny polskie do zapo­
znania się z Nowym Rokiem z pismem naszem.

jest najtańszym tygodnikiem ilustrowanym polskim, kosztuje na kwar-Gwiazda tał tylko 1,35 ink. wychodzi co sobotę i zawiera w każdym numerze kilkanaście ciekawych i pouczających
artykułów. „Gwiazda“ zapoznaje Czytelników z przeszłością narodu polskiego, z postępami wynalazków 
i techniki, z zasadami nauki zdrowia w artykułach pod tytułem: Co mówią lekarze ? i wiele innych.

powiSZdy'‘ SHada Si? Z 32 StTOn na PiekDym 1 * Wm,,j okładki.

„Gwiazda“ drukuje stale przynajmniej trzy prześliczne powieści. W przyszłym kwartale zamieścimy piękna powieść na- 
rodową oraz jednę niezmiernie ciekawą powieść sensacyjną. Drukować będziemy także wspomnienia najsławniejszego agenta śledczego.

Powieści jakie „Gwiazda** w ciągu roku zamieści (około 24 tomów) kosztują w księgarniach przynaj-
mniej 26 do 30 marek. Liczne żarty i dowcipy oraz krótkie „rozmaitości“ uzupełniają bogatą treść numeru.

im poc?cie nal.ezL zamawiać: „Gwiazda“ aus Posen. W Poznaniu przyjmują prenumeratę także roznosicielki innych pism za 1,50 mk. z odnoszeniem do domu. j i
Prosząc o poparcie, zapewniamy, że starać się będziemy zadowolić Czytelników naszych.

Redakcja i Wydawnictwo „Gwiazdy“ — Poznań, ul. Rycerska 38.
Zygmunt Marweg

W. Sulicki I Polecam się do dostawy

Poznań, plac Wilhelmowski 10.
Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, 1 fabryka czapek.

Polecam w wielkim wyborze

futra męsk, i damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki lutrz., mulki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
iW?— Zamówienia na futra męsk. i damsk., 

kabatkf, także rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reparacje
uskuteczniam szybko i tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
kapelusze dla chłopców

z pierwszorzędnych fabryk.

Cukiernia
z ogrodem

w większem mieście powiatowem dobrze prosperująca. 
Obrót 30,000 mk. jest zaraz za 6,000 mk. do na­
bycia. Łask. of. przyjmuje Eksp. Kurjera pod nr. 
1293.

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny łub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, [ul. Wodna 27. Teł. 62. 

Interes zbożowy, parcelaeyjny i finansowy.

Do handlu żelaza w najlepszem położeniu 
miasta Poznania (przy Starym Rynku) poszukuje się 
na dogodnych warunkach

wspólnika
mającego cokolwiek majątku. Fachowiec ma pierw­
szeństwo. Łask, zgłosz. przyjmuje Eksp. niniejszego 
pisma pod nr. 2844. , /

00®

i harmonia ®
— tanio a rzetelnie poleca — Ej

DRYGAS« I
Rycerska 33. |

C DRYGAS J Fortepiany |
i Siarrnnn*3> *

Niezaprzeczenie największy wybór. 
Brylanty, złote łańcuchy i wszelkie 

wyroby złotnicze
kupuje się najkorzystniej u

Si. Mańczaka
fachowy od lat 24 praktykujący złotnik i jubiler, etablow. 1891.

Poznań, teraz ulica Berlińska nr. 7. Telefon nr. 640. 
Największy zakład złotniczy m Poznaniu i Księstwie.

BANK
Kratothwill & Pernaczyńsfei

w Poznaniu.
plac Wilhelmowski nr. 18.

załatwia czynności wszelkie
w zakres banklerstwa wchodzące.

B. Szulczewski,
a Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

■—:-------- znacznie zniżonych cenach.  ------ -----

Heeer
równocześnie drukarz (Schwei- 
zerdegen) znajdzie korzystne 
miejsce u

T. Kręglewskiego
w Wągrówcu.’

Kram
na najcelniejszem miejscu w 
Wągrówcu do wynajęcia u

T. Kręglewskie go.

Za
Za

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

wy powiedzeniem

Za
Za

rocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

57o47,7«,4747e4%

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorji 2. ptr.

chudego bydła
, do tuczu

także

rozpłodowego
z Bawarii, Oldenburgu, Badenii, 
Wschodnie] Iryzy|skle| 1 tutejsze) 

prowincji
ej pod korzystnymi warunkami,
ej Kupuję także

1 każdą ilość tłustego bydła
I

1
jagniąt i świń.

J. Cabańshi
Handel bydła u Swarzędzu.

Kupujcie
papierylisloweikoperty

wyrobu jedynej polskiej fabryki

S. W. Niemojewskiego we Lwowie.
Wyroby te są równie dobre a nie droższe od niemiec­

kich. Opakowania i ozdoby gustowne, oparte wyłącznie na 
motywach swojskich.

Bardzo stosowne 
na podarki gwiazdkowe.

F. K. Ziółkowskiego & Spł.
w Pleszewie.

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i składach 
papieru tak w Poznaniu jak i w większej części miast na 
prowincji. Skład główny dla sprzedających z drugiej ręki u

Na gwiazdką!
L. Marchlewski

zegarmistrz
plac Wilhelmowski 3.

poleca wielki wybór
zegarków z najsław­

niejszych fabryk
Zegarki precyzyjne repetjery,
tańsze dla młodzieży i służby.

Zegary stylowe.
Budziki, Łańcuszki,

Gwarancja kllkoletnla. 
Stare złoto

przyjmuję w zamian.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b.H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do 1. numeru Kur jera Poznańskiego.
Poiiań, środa dnia 1. stycznia lSfS.

oia z wpływami) odmiennymi od tych zwy* 
Hyc codziennie ją otaczających.

i młodzieżą męską bywa inaczej. Dzięki 
więk ;ej swobcdzie rcchów może ona obcować 
częś ej, więcej i bliżej z czynnikami równoważą- 

działalność etkoły i domu niemieckiego, 
też wrażliwszą na wpływy pośrednie i dalsze, 

zdolniejszą przystosować je do siebie, a obok 
więizej miary inicjatywy, pomysłowości i tempe- 
ramoitu bywa Bk)cnniejs2ą do czynnego zapała 
dla rodzimej sprawy — a w stosunku do ludzi 
i wjp3dków kierując się zmysłem więcej kryty­
cznym i orjentacyjjyin, nie tak łatwo ulega zwo­
dzącym pozorom.

(Dokończenie nastąpi.)

«

Proces HolthiQD przeciwko Hardenowi.
Berlin, 30. grudnia. (Ciąg dalszy). Pro­

fesor Schweninger zeznaje w dalszym cią­
gu : Pani Ëlbe mówiła mi swego czasu, że hr. 
Moltke szczypał ją i bił, tsk że miała sine pla­
my. W sprawie/stosunka Moltkiego z ks. Ealen- 
burgiem twierdz nj, że Moltke kocha Enlenburga 
więcej niż ją “*'ią. Zresztą jeszcze za życia 
Biimarcka dochodzi y mnie pogłoski o nienatural­
nych skłonnościach płciowych, panujących w gro- 
nie ks. Enlenburga i jego towarzyszów. Nazwisko 
Moltkiego jednak w pogłoskach tych nie figuro­
wali). Ja sam odniosłem wrażenie, że Moltke 
jejt człowiekiem przeczulonym i 
znlewieściałym. Zapatrywania te podzie­
lam na Slązku 1 w gronie znajomych mojej 
żony.

Przypominam sobie dokładnie, że hrabina 
mówiła mi, iż mąż jej uważa ją za postać ba- 
jecmą. Wspomniała także, że Moltke nazwał 
kobiety kl.............. (tu następuje wyrażenie, któ­
re» ze względów przyzwoitości powtórzyć nie 
mdjia). Wymieniała także pieszczotliwe nazwy, 
jałi.r dawał hr. Moltke Eulenburgowi. Zajście z 
cało aniem chusteczki — jak mi się zdaje — 
wyc ptałem dopiero z gazet. Hrabina wobec 
mn i żony mojej wyraziła życzenie zapoznania 
się Hardenem, od którego spodziewała się do­
brej rady. Co z sobą mówili, tego nie słyszałem, 
nie rzypominam sobie także, czy raz jeszcze 
spo ali się w moim mieszkaniu.

Możliwym jest, że prosiłem Hardena, któremu 
cała ta sprawa nie bardzo przypadała do gustu, 
aby ię zajął losem byłej hrabiny Moltke. W 
rozi wie z Hardenem powiedziałem, że wprawdzie 
Moi e sam polityki nié uprawia, lecz jako obser- 
wat, mąż zaufania i sprawozdawca oddaje Eulen- 
bur wi ważne usługi. Także zdanie Bismarcka 
o I enborgu zakomunikowałem Hardenowi. Bis- 
ma c wspominał często o nienormalnych stosun- 
kac płciowych ks. Enlenburga, które w związku 
a L iniiacją ’uo mistycyzmu sprawiały, że książę 
zdaniem Bismarcka był nieodpowiednim doradcą 
dlaicesarza. Skąd Bismarck czerpał swoje wiado­
mości o Eulenburgu, tego powiedzieć nie umiem. 
W sprawie kanary li wyraził się Bismarck : Gdyby 
podębną rzecz urządzono tak głupio, że panujący 
od ńzu by się domyślił celu, natenczas kamaryla 
nigdfie by się nie utrzymała.

IPani Elbe opowiadała mi, że mąż zamknął 
ją fl pokoju, a później oddalił ją od siebie. Przy 
tej iposobności zaznaczyła, że nikt nie uwieizy 
jej z pewnością, że hr. Moltke, którego wszyscy 
znają jako człowieka spokojnego i sentymental- 
neg( tak brutalnie się z nią obchodził. Czy 
Bar m otrzymał od pani Elbe jeszcze inny ma- 
terj oprócz akt rozwodowych i czy pani Elbe

wyraziła życzenie, aby z materjain tego zrobił 
użytek publiczny, o tym nie wiem. Przypuszczam, 
że brabina za pomocą Hardena zamierzała wpły­
nąć na przyspieszenie procesu rozwodowego. Gdy 
bym był powątpiewał o prawdomówności hrabiny, 
n;e byłbym nigdy obarczał schorowanego Hardena 
tą zawiłą sprawą.

Moim zdaniem Harden, ogłaszając inkrymi­
nowane artykuły, nie kierował się nienawiścią, 
ani też nie chciał ubliżyć Moltkiemu, tylko jako 
polityk uważał go za szkodliwe narzędzie innego 
i starał się go usunąć. O ukazaniu się artykn 
łćw nic nie wiedziałem. Pogłoski o moralnej 
wartości Moltkiego dochodziły mnie o tyle, że 
o nim i jego towarzyszach wyrażano się, że są 
to Indzie którzy , zmieniają front**. W spra­
wie toczącego się prccesn z Hardenem nie kores­
pondowałem. Słowa Hardena, że woli pójść do 
kryminału, niż pogodzić się z Moltkiem, miały 
moim zdaniem to znaczenie, że Harden nie może 
pogodzić się, skoro Moltke go zaskarżył.

Tak mniej więcej brzmią główniejsze punkty 
korni sery czne go zeznania profesora Schweningera. 
Zena jego zeznała, co następuje:

Jestem bratanką hrabiego Moltkiego. Od 
czasu rozwiązania mego małżeństwa z Lenbachem 
zapanowało pomiędzy mną a krewnymi ochłodzę 
nie stosunków. Mimo to nie cznję niechęci do 
wuja. Z panią Elbę znam się od roku 1900. 
Wówczas toczyła się skarga rozwodowa pomiędzy 
nią a Moltkiem. Los jej wzbudzał moją litość. 
Od czasu rozwodu nie przestajemy prawie wcale 
z sobą. Hrabina chciała zapoznać się z Harde­
nem w celu przyspieszenia swego procesu roz­
wodowego. Być może, iż tak ja jak i mój mąż 
opowiedzieliśmy Hardenowi szczegóły z pożycia 
małżeńskiego Moltkich. Byłam obecną podczas 
pierwszej rozmowy Hardena z brabiną. Hrabina 
przytoczyła mniej więcej to samo, co zeznawała 
przed sądem ławniczym i sprawiła na mnie 
wrażenie osoby zupełnie rozsądnej, 
spokojnej i wiarogodnej.

Z łat dziecięcych przypominam sobie, że hr. 
Moltke był człowiekiem zbyt słodkim i zniewie- 
ściałym. Przyjaźń jego z Eulenburgiem podpa­
dała mi niesympatycznie, nie myślał on jednak 
wówczas o skłonnościach nienaturalnych. Hrabina 
Moltke jedynie mężowi przypisywała winę niesna­
sek małżeńskich. Szczegółów rozmowy hrabiny 
z Hardenem nie przypominam sobie. Nie wiem 
także, co spowodowało Hardena do ogłoszenia 
inkryminowanych artykułów. Harden wyraził się 
jednak wobec mnie, że nie pojmuje, jak można 
przypuszczać, iż zamierzał obrazić Moltkiego. 
Hatrden tylko bardzo niechętnie zajął się sprawą 
rozwodową hrabiny Moltke.

Tyle w streszczeniu z zeznań profesorowej 
Schweningerowej, które w wielu punktach odpo 
wiadają zupełnie zeznaniom jej męża. Po odczyta­
niu protokółów kornisorycznych oświadcza Har­
den, że na tok procesu rozwodowego hrabiny 
usiłował wpłynąć przez porozumienie się z adwo­
katem Moltkiego, radcą Sello, który odpisał mu 
swego czasu, że o jego dobrej wierze nie wątpi. 
Harden wskazywał w liście swoim do radcy Sello 
na skasSal polityczny, jaki proces rozwodowy wy­
wołać musi.

Następują dłuższe rozprawy pomiędzy adwo­
katami obu stron co do przesłuchania dalszych 
świadków. Prokurator zaznacza, że zarzut homo- 
seksoalności, podniesiony przeciwko hr. Moltkiemu 
został jaż ostatecznie odparty.

Obrońca Hardena Bernstein; W artyku­
łach w Znknnft niema najmniejszej wzmianki o

pożyciu małżeńskim Moltkiego. Sąd postanawia 
przesłuchać dalezych świadków.

Bjła ptkojówk» hrabiny, panna Meye ze­
znaje, że cierpiała wielce skutkiem jej grymasów. 
Cała służba ubolewała nad hrabią. — Pani 
M a r w i t z, siostrzenica Moltkiego, oświadcza, że 
matka hrabiny, pani Heyden, nazwała córkę 
wyrodną kłamcą. — Przewodniczący przy­
pomina, że pani Heyden twierdzeniu temu zaprze­
czyła, mimo to pani Marwitz podtrzymuje swoje 
twierdzenie. Psni Elbę wobec niej samej przy­
znała, że wyłącznie ona wszystkiemu winna, 
gdyż maź był dla niej zawsze bardzo dobrym.

Była dama do towarzystwa, S a s s i siostra 
Moltkiego, hr. Dankelmann składają oświad­
czenia, kompromitujące w wysokim stopniu była 
hrabinę Moltke. Podczas pobytu u Dankelman- 
nów, jeszcze jako narzeczona Moltkiego nlegałą 
ówczesna pani Krnse napadom histerii, uderząła 
głową w drzwi i t. p. Hr. Moltke miał pewnego 
razu podbite oko i podrapane ręce. Ponieważ 
podobne sceny małżeńskie powtarzały się często, 
Moltke w końcu zmuszony został do rozwodu. 
Hr. Dankelmnnn zezuaje w końcu, że hr. Moltke 
utrzymywał liczne stosunki z kobietami.

Na tym ukończono przesłuchiwanie świadków 
i przystąpiono do przesłuchania rzeczoznawców. 
Radca medycynalny Hoffmann: Na podstawie 
dotychczasowego toku procesu nie mogę twierdzić, 
jakoby hr. Moltke był homoseksualnym. Jedy­
nym świadkiem obciążającym jest pani Elbę, 
która skutkiem silnego zatrucia się trionalem nie 
mogła mieć jasnego poglądu na tę sprawę. 
Twierdzenia jej polegają jedynie na bujnej fantazji. 
Sąd Moltkiego o małżeństwie nie odnosił się do 
małżeństw w ogólności, tylko do własnego mał­
żeństwa. Przeciwko istnienia homoseksnalności 
u hr. Moltkiego stanowczo zaprotesto­
wać muszę. Harden powinien był działać 
ostrożnie, ponieważ czytał orzeczenia znawców co 
do hrabiny w jej procesie rozwodowym.

Rzeczoznawca dr. Moll przyłącza się do 
zdania dra. Hoffmanna. Po powtórnym przesłu­
chania świadka redaktora Limana nastąpiła o 
kwadrans na 4. krótka panza, po której przewo­
dniczący oświadczył, że obie partje z przesłuchania 
dalszych świadków zrezygnowały. Następne po* 
Biedzenie we wtorek o 10. rano. Na posiedzeniu 
tym wygłoszą mowy nadprokurator i obrońcy. 
W czwartek przemawiać będzie Harden w obronie 
własnej.

Z zaboru rosyjskiego.
Echa zamknięcia Macierzy. 

Warszawa, 30. grudnia. Według otrzy­
manych przez kancelaiję gienerai gubernatora 
urzędowych raportów, zamykanie prowincjonalnych 
kół Polskiej Macierzy Szkolnej oraz jej szkół 
odbyło się wszędzie spokojnie bez pro­
testu czynnego ze strony ludności. Tylko 
w kilku miejscowościach zażądano od przedstawi­
cieli władz przedstawienia rozporządzenia piśmien­
nego.

Położenie w Rosji.
Proces posłów z pierwszej Damy.

Petersburg, 31. grudnia. (TBW.) We 
wczorajszych rozprawach przeciwko autorom ode­
zwy wyborskiej odpierał były marszałek Dumy 
Muromcew zarzut, że jako marszałek nie wy­

stąpił przeciwko wydaniu odezwy. Muromcew za­
znaczył, że odezwa nie działała podburzająco, prze­
ciwnie przez jej wydanie uspokoiło się oburzenie 
ludności, jakie powstało skutkiem rozwiązania 
Dumy.

Krótkie wiadomości.
— Gradonaczalnik Odesy zwołał 

przedstawicieli Związku prawdziwych rosjan na 
naradę i wezwał icb do obmyślenia środków w 
celu zapobieżenia napaściom na spokojnych oby­
wateli przez członków Związku. Prosił także 
związkowców, aby członków zakłócających spokój 
publiczny wykluczyli ze Związku. Wobec przed­
stawicieli ludności żydowskiej oświadozył grado­
naczalnik, że w celu zaprowadzenia porządku na­
leży przedewszystkiem polepszyć byt urzędników 
policyjnych. Członkowie Związku prawdziwych 
rosjan i obywatele żydowscy przyobiecali grado- 
naczalnikowi swoją pomoc.

— Schwytany oszust. Pomocnik szefa 
urzędu poczt i telegrafji w Chabarowsku, który 
w lipcu uciekł, zabrawszy z kasy 118 000 rubli, 
pochwycony został w Japonji w porcie Zuruga. 
Rząd japoński wydał go razem ze skradzioną 
sumą cficerowi rosyjskiemu, przybyłemu z Włady- 
wostoku.

Wiadomości polityczne.

Z francuskiej Izby deputowanych.
Paryż, 31. grudnia. (TBW.) Izba deputo­

wanych przyjęła na nocnym posiedzeniu ustawę 
finansową, a następnie 462 głosami przeciwko 53 
cały budżet. Minister finansów wniósł projekt żą­
dający potwierdzenia brukselskiej konwencji cu­
krowej. Następnie posiedzenie zamknięto.

Na korytarzach parlamentu omawiano zaj­
ście, jakie wydarzyło się na wczorajszym posiedzę* 
niu popołudniowym. Jeden 2 posłów, który oma­
wiał kwestję zaciągania rezerwistów, zakończył 
mowę swoją słowami: „nadużycia systemu rządo­
wego“. Prezes ministrów, który w tej chwili 
wszedł na salę posiedzeń, zrozumiał, że słowa 
mówoy zwracają się przeciwko systemowi zaleca­
nemu przez miuisteijum, który popierał poseł 
Berteari i zwracając się do miejsca posła tego, 
zawołał: Teraz mówić będziemy o nadużyciach
systemu posła Berteam Poseł Berteam zasko­
czony w ten sposób, odpowiedział, że pociągnie 
prezesa ministrów Clemenceau za słowa te do 
odpowiedzialności.

Korupcja w Serbji.
Biało gród, 30. grudnia. (TBW.) Z okazji 

interpelacji o ulgi cłowe w Skupczyme serfiskiej 
oświadczył młodoradykał Draskowicz, że 
jeszcze nigdy nie panoszyła się w Serbji do tego 
Btopnia korupcja, jak dzieje się to obecnie. W te­
raźniejszym gabinecie każdy minister gospodaruje 
na swoją rękę, a koledzy bynajmniej go nie kon 
trolują. Także Skupczyna, zależna w zupełności 
od rządu, nie może wykonywać kontroli. Należy 
zatym wybrać nową, niezależną Skupczynę. — 
Prezes ministrów Pa sicz odpierał zarzut ko­
rupcji i oświadczył, że stronnictwo radykalne 
zawsze przeciwko niej występowało.

Krótkie wiadomości.
— Wielki książę heski powracał w 

niedzielę po południu z małźoką swoją samocho­
dem z Lich do Darmsztatu. Nagle automobil na­
jechał na kamień pokryty śniegiem. Skutkiem

Ateneum polskie
zaci iie od Nowego Reku — jak już donieśliśpny 
— ychodzió we Lwowie, jako poważny miesięcz­
nik literacko-nankowo-artystyczny, pod redakcją 
kon »tu. w którego skład wchodzą: prof. Stani- 
slav Grabski, Jan Kasprowicz, prof. Jan Gw. Pa 
wlikwski, prof Edward Porębowicz, prof Marjan 
Rac orski oraz prof. Stanisław Zakrzewski.

Rozesłano już prospekt, w którym czytamy:
Sycie dzisiejsze szybciej o wisie, niż dawniej, 

przybleka się w coraz to nowe kształty. Do 
ujęć jego zjawisk potrzeba nowej modły, potrzeba 
zrozmiałego wyrazu do przedstawienia i zaspoko­
jenia narastających potrzeb umysłowych

)ajemy wyraz odczuciu powyższej potrzeby, 
podeinjąc myśl wydawania nowego miesięcznik». 
Myśl ¡a zrodziła się w kołach ludzi bliskich sobie 
przełnaniami i usposobieniem. Żywimy nadzieję, 
że z óegiem czasu będzie nas więcej, coraz więcej.

iowego ogniska duchowego pożąda nasza in- 
teligincja, rozproszona i rozbita w naukowych 
stów: zyszeniach, bądź też nie mająca zgoła wła­
snego warsztatu, jeśli chodzi o świat sztuki w 
najol aerniejszym jej znaczeniu. Nowego ogniska 
żąda wykształcona publiczność, skazana prawie 
wyłą ¡nie na dzienniki, które nigdy nie wyjdą 
i wy; ć nie mogą poza ilustrację chwili bieżącej.

Vyrazu nowych dążności ducha żąda cały 
nasz pgół, przepojony i przesycony elektyzmem 
i szczególnym oportunizmem, stanowiącym główny 
ton naszego życia umysłowego. Wszyscy razem 
czujemy potrzebę centralnego ogniska, w którym 
paliłyby się i świeciły jasnym płomieniem syn 
tezy myśli naszei, zbiegające się z różnorodnych 
terenów pracy.

Potrzeby polskiej kultury na punkcie wypo­
wiadania się są nakazujące.

W ujawnianiu twórczości polskiej widzimy 
służb! naszą; celem jej potęgowanie samowiedzy 
narodowej w najszerszych ramach humanistycz­
nych,

ideał polaka powinien mieścić w sobie 
wszytkie znamiona człowieczeństwa o wyraźnej 
Jedq* swoistej fizjonomji,

(Pismo nasze zatym będzie się pilnie rozglą­
daliw życiu całego świata; będziemy skrzętnie

notowali pierwiastki dobra, piękna, prawdy i siły, 
aby je przelewać do skarbca polskiej knltnry. 
Ale także odwrotnie, usilnym naszym staraniem 
będzie wydobyć i ujawnić zasadnicze rysy pol­
skiego ducha, odnaleźć siebie w każdej dziedzinie 
myśli. W ten tylko bowiem sposób przenosi się 
na trwałe własne, żywotne i nowe pierwiastki do 
ogólnej kultury.

Ateneum Polskie traktować będzie 
wszelkie dziedziny pracy kulturalnej, o ile to mo­
żna, równomiernie. W pracy tej pierwsze miejsce 
z natury rzeczy przypada literaturze pięknej. I 
tu zachodzi potrzeba nowych haseł i nowych 
dróg. Czujemy wyraźnie, ze od życia do litera­
tury idzie potężny głos, żeby kraina, gdzie panuje 
piękno, liczyła się z tym życiem, żeby w nim 
szukała nowych źródeł odrodzenia.

Dawny ideał humanistycznej kultury dziś 
z energją domaga się rozszerzenia; szanując w 
pełni dotychczasowe jego źródła, t. z w. wiedzę 
humanistyczną, dopisujemy, jako niezbędne ich 
uzupełnienie, wiedzę przyrodniczą, stanowiącą jnż 
odtąd na przyszłość nieodłączny atrybut kultury.

Jakkolwiek kładziemy tak wielki nacisk, aby 
na pierwszy pian pisma wysunęły się prace o ce 
chach twórczych, nie zamierzamy bynajmniej za­
niedbać działów krytyki i informacji. Starać się 
zaś będziemy, by obydwa te działy były ruchliwe, 
żeby szły z chwilą bieżącą, żeby ich bogactwo 
dawało orjentacje, tak konieczne dzisiaj dla ludzi, 
rozglądających się w świecie zagadnień kultury.

Dążąc do syntezy współczesnych prądów 
umysłowych, nie możemy spuszczać z oka naszej 
sprawy publicznej. Jest ona w pierwszym rzędzie 
zagadnieniem politycznym, to prawda. Ale czas 
powiedzieć, że sprawa publiczna jest i powinna 
być zagadnieniem, na które się powinno patrzeć, 
jako na problemat kulturalny, z którym się mo 
cnjemy my, mocnje się cała prawie ludzkość.

Jeśli więc Ateneum Polskie chce objąć 
wszelkie strony naszej kultury, musi także z tego 
ogólnego stanowiska oświetlać i informować o wa­
żniejszych kwestjach z dziedziny polityki. Obce 
praktycznej stronie polityki, tak samo jak pra- 
ktyc życia społecznego — wobec jednego i dru­
giego stanie na stanowisku obserwatora, starają­
cego się wyrozumieć, co z dziedziny polityki

posiada wartość kulturalną.
Nasza sprawa publiczna obraca się dokoła 

dwuch głównie osi — narodowej i społecznej.
Zaświadczamy, że przyświeca nam w całej 

pełni ideał sprawiedliwości społecznej i ekonomi 
cznej. Walka społeczna, to jednak nie wszystko. 
Na horyzoncie życia całego świata pojawia się 
kryzy8 duchowy. Jego odbiciem walki duchowe, 
którymi i nasz naród jest miotany na wszystkie 
strony.

Wzywa nas wprost do walki jednostronny 
kosmopolityzm, płynący z różnych źródeł, zagra­
żający indywidualności naszej kultury.

Mówimy o kosmopolity źmie jednostronnym. 
Kosmopolityzm, jako pojęcie kultury ogólno 
ludzkiej, w znaczeniu syntezy kultur grupowych, 
jest ideą piękną i żywotną. Został on jednak ze­
pchnięty w cień przez panoszący się coraz bar­
dziej ekskluzywny kosmopolityzm, wyłączający i 
patrzący z pogardą na indywidualizację kultury 
ludzkiej. Takiemu kosmopolityzmowi wypowiadamy 
walkę, szczerą i otwartą. Polskość jest i będzie 
ideą dość silną i szeroką, by się w niej mogły 
odbijać wszelkie prądy, przebiegające ludzką spo­
łeczność, ale polskość jest samodzielnym ogniskiem 
tej społeczności. Tę samodzielność i siłę kultury 
polskiej muszą szanować, muszą się z nią liczyć 
wrogowie Polski, tak zewnętrzni, jak i wewnętrzni.

Zabierając się do pracy, obliczonej na długie 
lata, zdajemy sobie jasno sprawę z przeobrażeń, 
którym ulegliśmy w ostatnich czasach. Nasze siły 
duchowe będziemy zatym czerpali z narodu, znaj­
dującego się w nowej fazie rozwoju, w której 
naród do samodzielnej pracy powołał wszystkie 
swoje dzieci. W tym szczerym demokratycznym 
przekonaniu czerpiemy otuchę co do naszej własnej 
trwałości. Dla tej to nowej Polski nadchodzi okres 
wypowiedzenia się we wszystkich dziedzinach życia 
umysłowego.

Nie chcemy przeto takiej nowej duchowej 
Polski, która zrywałaby mosty z przeszłością, 
która horoskop swej pracy opierałaby na zasadzie 
wyłączności starych — czy nowych stanów.

Dążąc do stwarzania nowych wartości w za 
leżności od przebytej skali rozwoju, nie chcemy 
nic uronić z duchowego dorobku przeszłości. Opie 
rając się na niej, mamy nadzieię, że niczego także

nie uronimy z ideału Polski historycznej. Pieściła 
ona w sobie właściwy świat kultury polskiej — 
najkosztowniejszy klejnot naszej przeszłości i przy­
szłości.

Tak określamy nasze zamiary i ideały. Do 
pracy tej powołujemy wszystkich: tych, co stoją 
jnż na posterunku, i tych, którym tamtych przyj­
dzie być następcami w służbie publicznej. Dla 
młodych szeregów Ateneum Polskie stoi 
otworem.

♦

Ateneum Polskie wychodzi we Lwowie 
w zeszytach ośmioarkuszowych, 1. każdego mie­
siąca. Dążeniem naszym będzie, by każdy ze­
szyt tworzył dla siebie odrębną całość.

W dziale prac oryginalnych mie­
ścić się będą utwory beletrystyczne, więc poezje 
i nowele, rozprawy oryginalne, treści naukowej i 
społecznej, obszerniejsze rozprawy krytyczne. 
Uwagę naszą zwrócimy na oryginalność myśli i 
badań, i chcemy pociągnąć wyraźną granicę po­
między studjami oryginalnymi, a orjentacyjno- 
sprawozdawczymi.

Tym ostatnim dajemy osobne miejsce w 
dziale »Rozglądy i sprawozdania«. 
Życie bieżące nasuwa ustawicznie kwestje, które 
prasa codzienna notuje tylko ze stanowiska aktu­
alności. Zadaniem naszym będzie dawać czytel­
nikom materjał faktyczny dla zrozumienia zjawisk 
bieżących. W »Rozprawach« więc znajdą się po­
glądy samoistne, materjał w » Rózgi ądach i spra­
wozdaniach«. Te ostatnie w równej mierze obej­
mować będą rzeczy społeczne, jak literaturę.

Dział »Fakty i Dokumenty« zawie­
rać będzie krótkie zapiski o wybitniejszych wy­
padkach w dziedzinie kultury polskiej i obcej, 
zarówno z rzeczy społecznych, jak literatury.

Przegląd Prasy w Ateneum Polskim 
nie jest traktowany czysto hibijograficznie. Za­
danie to bowiem spełniają inne wydawnictwa. 
Nasz Przegląd Prasy zwraca uwagę jedynie na 
wybitniejsze rzeczy w prasie.

Zapiski bibliograficzne podają in­
formacje o najświeższych nowościach literackich, 
w miarę możności, z krótkim podaniem treści i 
działania.



gwałtownego wstrząśnięcia uderzył w. książę gło­
wą o dach powozu i zranił się lekko. Bana, zda­
niem lekarzy, nie jest niebezpieczną.

— Węgierski przywilej bankowy. 
Na poniedziałkowym nadzwyczajnym walnym ze* 
braniu Banku austro-węgierskiego udzielono jedno- 
głośaie Badzie nadzorczej upoważnienia, aby po­
starała się o dalsze przedłużenie przywileju ban­
kowego u rządów austryjackiego i węgierskiego.

— Walka kulturna we Francji 
Bząd francuski przydzielił pałac arcybiskupi i 
gmach semiaarjum duchownego w Bennes do 
tamtejszego uniwersytetu. Przeciwko rozporządze­
niu temu zaprotestował arcybiskup w dzienniku 
dyjeoezjalnym w imieniu Kościoła i pogwałconego 
prawa.

— Wypadek wioekonsula. W nie­
dzielę wieczorem upadł wicekonsul niemiecki w 
Brukseli, Bitter, podczas wskakiwania do tramwaju 
i złamał sobie obydwie nogi Stan jego wzbudza 
poważne obawy.

— Wrzenie w Persji. Rosyjski konsul 
gieneralny donosi z Teheranu, ie nieporozumienia 
pomiędzy szachem a ludnością perską są zupełnie 
zażegnane. Pomiędzy rządem a parlamentem pa­
nuje jak najlepsza zgoda. Ministrowie złożyli przy­
sięgę na konstytucję. Wszędzie panuje spokój.

Nasze sprawy.

Wlec wyborczy na powiat rawicki.
Szkaradowo, 30. grudnia. ,

Wiec wyborczy na powiat rawicki odbył się 
w trzecie święto Bożego Narodzenia w lokalu p. 
Teodora Twardowskiego w Szkaradowie.

Wiec zagaił o godz. 2. po południu prezes 
komitetu wyborczego na powiat rawicki ks. Zdzi­
sław Zakrzewski z Goleiewka. Przewodni­
czącym wybrano ks. prób. Mizgalskiego z 
Szkaradowa, sekretarzem redaktora Postępu p. 
Stanisława Knnzaz Poznania, ławnikami 
pp. Hałasa z Chojny, Kukłę z Golejewa 
i Niewczyka z Słupi.

Nasamprzód przemawiał ks. Zakrzewski z Go- 
lejewka, który zdał relację z wyborów w całej 
rzeszy niemieckiej, w szczególności zaś z obwodu 
gostyósko-rawickiego. Mówca podnosi, że przy 
ostatnich wyborach polacy zyskali mimo prześla­
dowań. Górny Slązk powraca na łono macierzy 
po 600 letnim letargu.

Następnie przechodzi mówca do pracy par­
lamentarnej i wylicza poszczególne wnioski, które 
Koło Polskie w Parlamencie do laski marszałkow­
skiej złożyło, rozbierając i uzasadniając każdy 
wniosek z osobna.

W dalszym ciągu omawiał mówca obszernie 
prawo o wywłaszczeniu, które rząd sam przez 
usta Bulowa wniósł w sejmie praskim, by nas 
z ziemi, naszej własności i naszej ojcowizny wy­
rzucić, choć niby za tę własność płacić nam ma 
srebrnikami. Ks, Zakrzewski przytacza tu słowa 
uczciwego i prawego niemca p. Pawła Fussa, 
który powiada, że wywłaszczenie jest gwałtem, 
który się pragnie popełnić na Indzie polskim. 
Wywłaszczenie sprzeciwia się nietylko dziesiątemu 
przykazaniu Bożemu, ale także siódmemu. Dla 
tego powinna władza duchowna energicznie pro­
testować przeciwko takiemu bezprawiu i okrucień­
stwu, jakie zamierza rząd względem nas popeł­
nić. Ojciec św. powinien się ująć za 
nami, bo to, co się robi w Prusach, jest coś 
okropnego, na co czynnikom kościelnym milczeć 
nie wolno.

Żądamy sprawiedliwości i miejmy w Bogu 
nadzieję, że Bóg nas w tej tak ciężkiej doli po­
ratuje i nie opuści. Bząd praski gotuje w Parla­
mencie nowe bezprawie na nas, a tym jest za­
kaz mówienia po polska na zebraniach. Jeżeli to 
rzeczywiście by ukuli, to będziemy milczeć, lecz 
milczenie to może być gorszym od płomiennych 
mów. Wynajdziemy inną drogę, za pomocą której 
bezpośrednio oświecać będziemy te masy ludu 
polskiego bez kontroli i żandarmerji. W końcu 
zagrzewa mówca gorąco do miłości mowy i wiary 
św., bo twierdzą polskości to dom polski, który 
też nawskroś polski i katolicki być powinien, a 
żadna bnrzs, żadne bezprawie nas nie Zachwieje, 
ale owszem wzmocni.

Oklaski bez końca były dowodem, iż mówca 
trafił do serc słuchaczy.

Drugim mówcą był p. J e s z k a, kasjer dóbr 
księcia Zdzisława Czartoryskiego z Sielca. Mówca 
rozpoczął tymi słowy: Pomagaj sobie, a Bóg ci 
dopomoże. W dłuższym referacie zachęca p. J. 
do czytania książek z bibliotek, z czytelni ludo­
wych i gazet polskich. I temu mówcy zebrani 
żywymi podziękowali oklaskami.

Ks. przewodniczący uniewinnia nieobecność 
na wiecu byłego posła tychże powiatów księcia 
Zdzisława Czartoryskiego, który z powodu niedo­
magania na zdrowia przybyć na wiec nie mógł, 
lecz duchem się łączy z wlecownikami. Ks. prze­
wodniczący zachęca gorąco, by w Szkaradowie 
więcej, jak dotychczas czytywano z bibljoteki 
książki, by w domach polskich znajdowała się 
polska gazeta, a tych nie braknie, byleby każdy 
umiał ją sobie wybrać. W dzisiejszych tak cięż­
kich czasach nie wystarczy sam Przewodnik Ka­
tolicki. Słyszeliście, że cbcą nam zakazać mówić po 
polsku, chwyćmy się oburącz gazety i książki 
polskiej, a wszelkie bezprawia, które kuć będą, na 
nic się nie zdadzą, nie złamią nas!

Ks. Zakrzewski przypomina, że na przyszły 
rok będą wybory do sejmu pruskiego, zachęca 
do spełnienia obowiązku jako polak, mimo, że w 
tych powiatach swego kandydata przeprowadzić 
nie możemy. Ks. Mizgalski dziękuje za wzorowy 
spokój i zakończa wiec pochwaleniem Pana Boga.

Na wiecu było obecnych przeszło 500 uczest­
ników, z księży przyszło na wiec oprócz wymie­
nionych ks. Dratwa z Jutrosina i ks. Nie- 
dbał z Dubina, który cierpiał za naszą sprawę, 
pokutując na fortecy za swą gorliwą czynność, 
jako kapłan-połak.

Nadzwyczajne walne zebranie 
Banku Przemysłowców w Poznaniu

zagaił wczoraj wieczorem o godzinie 6. na starej 
sali bazarowej prezes Bady nadzorczej p. mecenas 
Bernard Chrzanowski i na życzenie jedno­
myślne objął przewodnictwo.

Po krótkiej dyskusji w kwestji formalnej za­
znacza mówca, że jedynym punktem porządku 
obrad jest potwierdzenie nowego członka zarządu 
p. mecenasa Wyczyńskiego, wybranego przez 
Badę nadzorczą w miejsce dotychczasowego dyre­
ktora p. Więckowskiego, który obejmuje 
dyrekcję Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Na posadę członka zarządu Banku Przemy­
słowców — tak wywodzi przewodniczący w dal­
szym ciągu — zgłosiło się 30 kandydatów. Dla 
członków Bady nadzorczej przy wyborze miaro­
dajnymi były zasady: 1. Członek zarządu powi­
nien być człowiekiem starszym i poważniejszym
2. Wobec tego, że instytucja rozporządza miljo- 
nami, a zarząd stoi na straży tych miljonów, 
członek zarządu musi być człowiekiem fachowym.
3. Bank Przemysłowców jest instytucją działającą 
nie tylko w Poznaniu, lecz także w Księstwie i 
dalej. Jest on instytucją ze społeczeństwem 
zrośniętą, dlatego członek zarządu musi być nie- 
tylko człowiekiem starszym i fachowym, ale także 
gruntownej wiedzy i wykształcenia i szerszych 
poglądów na cały rozwój ekonomiczny społeczeń­
stwa w zaborze praskim.

Dlatego ustąpić musialy na bok wszelkie 
życzliwości osobiste, przyjaźnie i sympatje. Na 
bok usunąć było trzeba nawet kandydatów facho­
wych, ale zbyt młodych oraz takich, którym 
brak gruntownej wiedzy i ludzi niefachowych. 
Wszystkie trzy zasady łączą się w osobie pana 
adwokata Wyczyńskiego.

Kandydat ten już od lat 25 pracuje na polu 
Spółek, jest założycielem i rewizorem wielu Spó­
łek, członkiem patronatu, założycielem Poradnika 
dla Spółek i tłumaczem prawa spółkowego. 
Spółki przedstawiały dla niego poniekąd namię­
tność życiową. Nadto kandydat pochodzi z Po­
znania. Wobec powyższych warunków prosi 
mówca o potwierdzenie kandydata.

Walne zebranie przystępuje do głosowania, 
które odbywa się kartkami z imiennym wywoły­
waniem nazwisk. Podczas liczenia głosów zebra­
nie zawieszono. Po mniej więcej 20 minutowej 
pauzie oznajmia przewodniczący następujący re 
zultat głosowania:

Oddano razem 330 głosów. Absolutna wię­
kszość wynosi 166. Na kandydata Bady nadzor­
czej p. mecenasa Wyczyńskiego padło 125 
głosów, przeciwko niemu oświadczyło się 193 
członków, 12 głosów było nieważnych.

Kandydata Bady nadzorczej zatym nie po­
twierdzono i okazał się koniecznym wybór 
nowego kandydata.

Walne zebranie
Związku podróżujących kupców.
W ubiegłą niedzielę odbyło się na sali Do­

mu Katolickiego w Poznaniu nadzwyczajne walne 
zebranie Związku podróżujących kupców. Zagaił 
je prezes Związku p. Fr. Slósarczyk witając 
serdecznymi słowy przybyłych członków i gości. 
Na przewodniczącego zebrania wybrano p. W. 
Matuszewskiego, który do pióra powołał 
pp. J. Tucholskiego i Jana Samole- 
wskiego z Leszna. W imienin towarzystwa 
kupieckiego w Inowrocławiu przybył p.W.Oz- 
d o w s k i.

Na wstępie odczytał skarbnik p. H a n d k i e- 
wicz sprawozdanie kasowe, z którego wynika, iż 
w kasie jest 1583 mk. gotówki; wiadomość tę 
przyjęli zgromadzeni z zadowoleniem, wyrażając 
równocześnie p. Handkiewiczowi uznanie, za wzo­
rowe prowadzenie kasy. W imieniu komisji re 
wizyjnej udzielił skarbnikowi pokwitowania pan 
Stachowski — wyrażając życzenie, aby człon­
kowie zalegający ze składkami uiścili się z nich 
o ile możności jak najwcześniej.

Pan Matuszewski zdał sprawę z dzia­
łalności komisji dla wskazywania posad; dodając 
pewne uwagi p. Szymański, wyraził życzenie, 
aby szefowie polacy więcej korzystali z komisji 
tej; tak samo członkowie, wiedząc o wolnych 
miejscach powinni uważać za obowiązek, donieść 
o tym Związkowi. Gdy w tym względzie będzie­
my gorliwiej pracowali, zaznaczył p. Szymański, 
dojdziemy z czasem do pomyślnych rezultatów.

W dalszym ciągu przyjęto sześciu »owych 
członków. Firma T. Krzyżanowski przystą­
piła do Związku jako członek, płacąc jednorazową 
składkę 500 marek. Wstąpił również jako czło­
nek protektor p. B. Kasprowicz z Gniezna.

Związek nosząc się ze zamiarem ubezpiecze­
nia członków swych w kasie pogrzebowej, zaprosił 
p. Mizgalskiego z Westy celem zaciągnięcia bliż­
szej informacji w sprawie projektowanego ubezpie­
czenia. Po referacie p. Mizgalskiego wywiązała 
się dłuższa dyskusja. Pan Szramkiewicz 
dowodzi, że ubezpieczenie członków w jakimkol­
wiek Towarzystwie ubezpieczeń nie byłoby korzystnym 
i proponuje, aby Związek w razie przypadku 
śmierci dobrowolnie wypłacił pozostałym spadko- 
biorcom pewną sumę pośmiertnego. Pan Mar- 
w e g stawia wniosek, aby wybrać komisję, któraby 
wspólnie ze zarządem sprawę tę rozpatrzyła do- 
dodając, że także ustawy wymagają pewnych 
zmian i aby odnośna komisja także i tym się za­
jęła. Pan Kosidowski rozszerza wniosek p. 
Marwega żądając, aby, zaczym uregulowanie za­
bezpieczenia tego definitywnie nie nastąpi, Zwią­
zek w razie śmierci którego z członków wypłacił 
300 marek pozostałej rodzinie, Przy omawianiu 
tych wniosków zabierali głos pp. Barwioki, 
Szymański, Głowiński, Szramkie­
wicz, Roszykiewicz i Siemiątkowski. 
Przy głosowaniu wniosek ten przechodzi Do 
komisji wybrano panów: Marwega, Grześ­
kowiaka, Srokę, Bosemana, Sta- 
obowskiego i Matuszewskiego.

Następnie omawiane sprawę przymusowego 
abonowania Kupca. Wyłoniły się w tej sprawie

rozmaite zdania, dla czego i tę sprawę przekazano 
do rozpatrzenia wybranej komisji.

Pod koniec zebrania stawia p. Szymański 
wniosek, aby Związek wziął udział w wystawie, 
którą urządza w roku przyszłym Towarzystwo 
Przemysłowe w Poznaniu; p. Kosidowski 
popiera wniosek i radzi sprawą tą się zająć bliżej 
skoro nadejdzie zawezwanie ze strony Towarzystwa 
urządzającego wystawę. Po wyczerpaniu porządku 
obrad solwował przewodniczący zebranie, na któ­
rym było obecnych około 80 członków.

Po ^zebraniu odbyła się wspólna kolacja, 
przeplatana licznymi przemówieniami i deklama­
cjami, które wygłosili pp. Tucholski i Ma­
ciejewski. Na szczególną uwagę zasługuje 
referat p. mec. Drwęskiego na temat: O kupcu 
podróżującym i agiencie. Rozprawa ta była tak 
znakomita, że wywołała wśród wszystkich biesia­
dników szczere zadowolenie, co zadokumentowano 
kilkakrotnym toastem na zdrowie prelegienta.

Na koniec miłej tej rozrywki przemówii 
jeszcze prezes p. Ślósarczyk, zachęcając do 
szczerej i gorliwej pracy nad podniesieniem Zwią­
zku w szczególności, a dobra kupiectwa naszego 
w ogolności.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 31. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Sylwestra p. i Melanji. 
Lasota.

Jutro: Nowy Rok, Mieczysława. 
Mieczysława.

Wschód słońca. Dziś: 8,14 zachód: 3,52
Jutro: 8,14 „ 3,51

Wschód księżyca. Dziś: 3,38 zachód: 1,28
Jutro: 2,20 „ 1, 4

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 1. stycznia: 
po części pogodnie, po części pochmurno bez 
znaczniejszych opadów; umiarkowane wiatry po­
łudniowo-wschodnie, powietze mroźne.

— * Z teatru:
Wtorek: Na Cbwaliszewie, wodewil w 4 

aktach ze śpiewami i tańcami z muzyką M. Swie- 
żyńskiego. Na zakończenie apoteoza Nowy rok 
1908. (żywy obraz). Ceny do połowy zniżone.

W środę 1. stycznia 1908. po południu o 3.: 
Przeor Paulinów czyli Obrona Częstochowy, pa­
triotyczno-religijny dramat w 8 obrazach przez 
Juljana z Poradowa. Ceny do połowy zniżone.

W środę wieczorem: Potop, dramat histo­
ryczny w 7 obrazach z powieści Henryka Sien­
kiewicza z udziałem całego niemal personału tea­
tralnego. Ceny zwyczajne.

W czwartek po raz ostatni w tym sezonie: 
Zażarty automobilista, komedja w 3 aktach K, 
Kraatza. Ceny do połowy zniżone.

W piątek: Jasełka staraniem Tow. śpiewu 
Lutnia.

W sobotę odegraną będzie wyborna komedja 
w 3 aktach S. Bogusławskiego pt. Opieka woj­
skowa i Warszawianka, dramat w 1 akcie St. 
Wyspiańskiego. Ceny zwyczajne.

— * Szanownym gościom, zaproszonym 
na Nowy Bok na uroczystość gwiazdkową na 
sali Lamberta, donosimy, że wskutek zakazu po­
licji projektowana uroczystość odbyć się nie może, 
a do postarania się o cofnięcie zakazu tegoż za 
mało już mamy czasu. Bliższym w tej sprawie 
wyjaśnieniem słnźy p. A. Tułodzieoka, .Ogrodowa 
19., w czwartek 2. stycznia.

Komitet.
— * 200 marek od Szanownego komitetu 

wydawnictwa telegramów Kościuszkowskich ode­
brałam dnia 27. 12. 07.

Aniela Tnłodziecka.
— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych

1 kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp. L. Kostrzew- 
skiego (Hermes) pl. Piotra 4 50 mk., Sławskiej 
z Łazarza 10 mk., razem 14,50 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— * Podziękowanie. Szanownym dobro­
czyńcom oraz i Towarzystwa Przemysłowców na 
Wildzie, składa Konferencja męska św. Wincen­
tego a Paulo za dopomoźenie w urządzaniu 
gwiazdki dla biednych staropolskie „Bóg zapłać“. 
Zarazem życzymy wszystkim łaskawym dobro­
czyńcom pomyślnego Nowego Boku.

W imieniu Zarządu 
Stefan Schneider, prezes.

— * Szkoła wieczorna Towarzystwa Prze­
mysłowego w Poznaniu. Kurs kslążkówości roz- 
pocznie się dnia 8. stycznia i odbywać się będzie
2 razy tygodniowo: w środy i piątki od 8.—10. 
godziny wieczorem. Lekcji udzielać będzie pąn 
Mellin, dyrektor szkoły handlowej, który jnż w la­
tach poprzednich ku zupełnemu zadowoleniu dy­
rekcji nanką tą kierował.

Żaden przemysłowiec, czy on fabrykantem, 
kupcem czy rzemieślnikiem, nie może się dziś 
obyć bez książek handlowych. Od umiejętnego 
ich prowadzenia zależy w znacznej mierze pomy­
ślny rozwój interesu. Dla tego nankę książkowo- 
ści młodzieży naszej przemysłowej gorąco pole­
camy. — Zgłoszenia przyjmuje skarbnik nasz, 
p. WŁ Adamski w Bazarze, lub p. Mellin pod­
czas lekcji w lokalu szkolnym przy ul Wrocław­
skiej 35, II. p. — Szkolne wynosi 3 mk. za kurs 
cały, trwający aż do kwietnia r. b. Resztę do­
płaca kasa Towarzystwa.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego.
Dr. A. Drygas, J. Zeyland,

prezes. sekretarz.
— • Pokwitowanie. W miejsce powin­

szowań noworocznych złożyli na Żłóbek w Jeży­
cach: pp. radca Cichowicz 10 mk., Przybyszew­
ski 10 mk., Perzyński, właściciel fabryki wyrobów 
miedzi i mosiądzu 20 mk., Franciszek Botnlcki 
5 mk., Z, Sniegocki 3 mk., N. N. 2 mk., W.

dziza 
p. Pasta 

zebrane pośrednictwp. 
’ p dwiga Pala&ia

|da składa 
przewodniczą

Frankiewicz, budowniczy 2ik, od 
skarbonki na gwiazdkę 2<j 
z Bożykowa 5 mk.,
Zofji Zuehowskiej 5 mk.. 
z Wielkiego strzałowe 30 w

Wszystkim szlachetnym arodawoom 8o- 
tne Bóg zapłać w imieniu 

Teofila Szd ]
— • Wykład: Oepocpellońskiejw$i 

p. prof. Karwowski w czwa 2. stycznia ». 
dżinie 8. i pół, św. Marciu 9 )• I. p. Człoir 
Tow. Promień uprasza się ^najliczniejszą, 
wienie się. Goście mile wi ii.

Żarząc w. Promie
— • 33,70 mk. zebr b na Szpitalik. 

Józefa, za pośrednictwem akcji Kurjera» 
znańskiego i Orędownika, <-ałam z czego- 
niejszem kwituję.

28./12. 07.
tra Barbara.

— • Na Szpitalik śi Szefa odebrały 
w miejsce powinszowań i rocznych od. 
Janostwa Leitgebrów z Pozn 10 mk.

Dalsze datki chętnie priujemy.
— • Na pożywienie dbiednych di 

z lewego brzegu Warty złoży miejsce po', 
szowań noworocznych p. p. istwo A. Cit 
wieżo wie z Poznania 10 mk.

Dalsze datki chętnie przjtemy.
— * Podziękowanie^ ^złożyłyśmy - 

blioznego podziękowania ^Mikołajczak, 
który był łaskaw wyuczyć buresownie je 
z naszych amatorek tańca cykiego. Prosi, 
aby przyjął za tę wielką piugę zapewni« 
naszej prawdziwej wdzięcznoś
Zarząd Towarzystwa Pań śwneentego a Pt 

z Wildy
* Zegarek dał w atę doróżkarz 

przed kilku dniami pewien pjjr, ponieważ i 
miał przy sobie pieniędzytdnośny past 
może się zgłosić po zegarek policji w bic 
pod nr. 2.

Innemu znów doróźkarztlał ktoś w w 
Iją Bożego Narodzenia wieeao około godz.. 
na piwo prawdopodobnie przehyłkę dziesię 
markówkę w zlocie. Uczciwforóżkarz złe 
pieniądze na policji, gdzie pojowany możi 
odebrać. ?

— * Składy i handle, Urych sprzje 
się karty noworoczne, mogą siaj we w?k 
być otwarte do godziny 10. wirem. Dlaj- 
wego Boku zaś obowięzują cojamykania i- 
dów te same przepisy, co dla Iziel.

— * Okropny wypadekjtkał w no«e 
soboty na niedzielę woźnicę h elektryej 
Łukaszewicza w GórCzynie. Pas przesuwa 
wagonów w tamtejszej wozownpstał się h- 
szewicz pomiędzy tramwaj będW biegu air 
tak nieszczęśliwie, że wóz zdufflu klatkę t- 
siową i połamał kilka żeber. Go rannegś- 
wieziono natychmiast do lazaw gdzie kio 
potym wyzionął ducha. Zmarły! żonatii 
ojcem ośmiorgo małoletnich dzi&

— * Posiedzenie Wydh lekarslo 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk vtiznaniu. 
dzie się w piątek 3. stycznia worem ó i. 
pół do 9. (punktualnie) w lokalWydziałuy 
ulicy Berlińskiej 16.

Dr. Fr. Chłapowski, Dr. Lazarowi 
prezes. tretarz.

— * Towarzystwo Tecbny Polskiwr 
Poznania. Boczne zebranie odbęi się wyjąto 
w czwartek, 2. stycznia o godzic9. wieczu 
w czerwonym pokoju Domu Przrsłowego. a 
porządku obrad wybór zarządu iae spraw;- 
Wszystkicb członków npraszan o przyte. 
Goście koledzy pożądani.

Z polece Zarządu 
T. Pizek.

— ‘Jasełka. Bilety na tkowe pl- 
stawienie Jasełek Piotra Maszy ó go moźna- 
by waó tylko w biurze naszj przy Sta 
Rynka 80. I p. (drugie wejście Góry Zro- 
wej liczba 4.) Od środy w połn sprzedaj 
także pojedyńcze miejsca w lo:. Zamóie 
bilety rezerwujemy tylko do czwn w półce.

— • Pan Piotr Maszyńs >rzybędziio 
Poznania w czwartek i zamieszk Bazarze.

— * Podniosłej nrocziści dobł 
przedwczoraj ks. prałat Stycbeł, »ięcając r- 
wsze własne ognisko jednego stowarzeń 
śpiewaczych poznańskich, t, j. Li W żało­
wanym do okoliczności przemów u do lii« 
zgromadzonych członków i gości jrca zazuył 
związek drużyny śpiewaczej z 0{p pracąad 
kulturą rodzimą, wykazał donioi Lutnie- 
tylko jako szkoły muzyczno-śpię, ale jdy 
wyrobienia obywatelskiego, gdziad, kaść, 
baczność i wytrwałość łączą się jeden pół 
nietylko ku rozrywce, ale i poźjri spoień- 
stwa. Następnie jeden z członki arządu ¡tni 
dziękował księdzu posłowi za jegezenia sła- 
mawszy się staropolskim opłah po aje- 
mnycb życzeniach lepszego dosieioku, cpie- 
wano kolendy nasze, mianowicie ig się izi, 
ułożoną doskonale na głosy prze; rygentuu- 
tni p. Stanisława Ogurkowskiej Wiecziica 
muzyczna była bardzo urozmai i ocłzą. 
Lutniści nasi dzielili się nawzajei etylko iie- 
wem, ale i grą na skrzypcach, czym Iku 
nowych członków do Lutni przyso.

— * Piękne pocztówki isłem itni 
można nabywać w saładach nasz miauicie 
Aąuili przy św. Marcinie 18 i j. Kaina 
Iguatowicza przy Starym Rynku.

— * Zwracamy uwagę m-łoszen p. 
Jana Sobeckiego, który z dniem stycznina- 
był na własność fabrykę tektur r.ohy i ze- 
tworów smołowcowych pod firmą teki i rze- 
sióski i nadal pod własnym prow ją kzle 
nazwiskiem; pulecamy nowe przibiorstfin­
teresowanej publiczności.

— * Wspaniałomyślność, den pwó- 
rzowy znalazł na ulicy mufkę, w rej zjdo- 
wała się portmonetka a w niej 6i;. pienlzy. 
Uczciwy znalazca poszukiwał właśfci tak In­
go, aż ją wreszcie odnalazł i odd&ubę. ła- 
ścicielka mówki, uradowana i zdina zarsm 
tak rzadką po dziś dzień rzetelną, wręda



acz eiwei znalazcy w nagrodę portmonetkę wraz 
z wszysjii pieniędzmi. Zaiste rzadka to wspa- 
niałomyść. Znalazca zaś, żyjący z liczną ro­
dziną v idzie, ucieszył się niepomiernie.

— Przegląd kupiecki, organ Zjednocze­
nia Ml< ¡iy kupieckiej w Poznaniu, pierwsze 
polskie famo zawodowe kupieckie, poświęcone 
sprawonandlu i przemysłu (dotąd miesięcznik) 
wychodJ od dziś co dwa tygodnie. Numer 
pierwsi a rok 1908. już wyszedł i zawiera: 
l) Kc likaty Zjednoczenia. 2) Nowy Rok. 
3) Rac ek bieżący. 4) O zabezpieczeniu urzę­
dników rywatnych. 5) Jubileusz Towarzystw 
Akcyjr. 6) Drobne kupiectwo a Parlament 
niemie 7) Skrócenie pracy niedzielnej. 8) List 
z Waiyy. 9) O położeniu pomocników han­
dlowy 9) Oszczędzajmy. 10) Bibljoteka wę- 
drown 11) Nasze Towarzystwa. 12) Wyroki 
sądów oleckich. 13) Skrzynka redakcji. 14) Wy. 
dział izywania posad. Prenumerata kwartalna 
dla ni onków wynosi 1 mk. na poczcie pod lit. 
U Abj, lub w administracji w Poznaniu plac 
Wilhąwski 17.

tale telegrany i wiadomości
Ai o-węgierski gleoeralny konsulat 

Warszawie a bojkot towarów
niemieckich.

bcław, 31. grudnia. Dzisiejsza S chi es. 
•2 tg,odaje dosłowny tekst liBtu wysłanego 
przemstro-węgierski gieneralny kon­
sul w Warszawie do Izby handlów o- 
przysłowej w Ołomuńcu i — jak 
doda Schles. Ztg. — prawdopodobnie do wielu 
Innjlzb handlowych Austrji i Węgier.

t konsulatu stwierdza na wstępie, że 
r u e»o j k o t o w y ogarnął jak najszersze koła 
społństwa polskiego w Królestwie. Czynniki 
komintne zdają sobie wprawdzie sprawę, że 
n i i ioże być mowy o zupełnym zerwaniu 
stos ów kupieckich, ale dążą do ogranicze­
ni i nportu z Niemiec aż do minimum. 
Utt yło się biuro informacyjne, które intere­
sen udziela wszelkich potrzebnych informacji. 
d)o glji wyjechała specjalna delegacja celem 
na1 inia ściślejszych stosunków kupieckich. 
Bo ¡e syndykaty postanowiły maszyny sprowa- 

d wyłącznie z Anglji, Ameryki, Czech itd.
'akże w austro-węgierskim konsulacie giene- 

ral zjawia się dziennie wielu przemysłowców, 
ku r i agientów, którzy dopytują się o naj- 
pr: niejsze towary ora? źródła, z których mo­
żni je nabyć. Wobsc tago konsulat gieneralny 
uw za swój obowiązek zwrócić austro-węgier- 
ski przemysłowi uwagę na moment nsder 
koi ;ny do zdobycia sobie rynku zbytu w Eró­
les . W tym celu zwraca się do austro-węgier­
ski fzb handlowych i przemysłowych. Austro- 
wę kie przedsiębiorstwa przemysłowe winny

do Warszawy wysłać swych agientów, lub 
przynajmniej katalogi i cenniki na ręce 
odnośnych firm warszawskich. Gieneralny konsu* 
lat będzie chętnie pośredniczył.

Uwzględnić należałoby w pierwszym rzędzie: 
wyroby skórzane, sukienne, chemiczne, maszyny 
rolnicze, galanteryjne artykuły ze skóry i żelaza, 
grzebienie, wyroby szklane, artykuły damskiej 
i męskiej garderoby itp.

Konsulat gieneralny zaleca specjalnie, by na 
wszelkie zapytania kapców i przemysłowców od­
powiadano akuratnie, z uprzejmością i możliwym 
uwzględnieniem potrzeb i życzeń interesentów.

Ostatecznie konsulat gieneralny uprasza Izby 
o jak najspieszniejsze przesłanie katalogu firm 
eksportujących, ile możności z alfabetycznym spi­
sem artykułów.

Schles. Ztg. dodaje, że Izba handlowo- 
nrzemysłowa w Ołomuńcn natychmiast życze­
nia warszawskiego konsulatu gieneralnego uczy­
niła zadość, zwracając się ze stosownym komu­
nikatem do kapców i przemysłowców swego 
okręgu.

Schles. Ztg. z dość kwaśną miną pisze o 
tym i w bardzo skromnym tonie pociesza niemie­
ckie firmy eksportowe, że „będą pewnie mogły 
znieść bojkot“, zważywszy, że Galicja o zupeł­
nym zerwaniu stosunków myśleć nie może. Tym 
sposobem „ekonomiczne skutki bojkotu nie będą 
tak ciężkie, jakby sobie tego życzyli polacy.“

To, jak na Schles. Ztg., zdanie bardzo 
wstrzemięźliwe.

Dyrektor gimnazjum św. Marji 
Magdaleny, dr. Schróer, wypytuje się — 
jak nam donoszą — przy przyjmowaniu uczniów, 
czy ich ojcowie nie należą do Straży! 

Wniosek prokuratora w procesie Hsrdena.
Berlin, 31. grudnia. (TBW.) Na dzisiej­

szym posiedzeniu sądowym w procesie Moltkiego 
przeciwko Hardenowi wulćsł prokurator o cztery 
miesiące więzienia.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia pytał 
przewodniczący hr. Moltkiego, czy ogłoszenie in­
kryminowanych artykułów zniewoliło go do ustą­
pienia z urzędu. Moltke na pytanie to odpowie­
dział potwierdzająco. Z kolei nastąpiło przemó­
wienie nadprokuratora Isenbiela.

Prokurator wskazuje na to, że obecnie wszy­
stkie tajne nici tej zawiłej sprawy są odkryte. 
Harden czuł się powołanym do rozbicia całej 
grupy wysokich i wpływowych osobistości w oto­
czeniu cesarza, której działalność wydawała mu 
się zgubną dla ojczyzny. W pierwszym rzędzie 
godził w hr. Moltkiego i ks. Eulenburga na pod­
stawie kilku napomknień, które czerpał z pożycia 
małżeńskiego hr. Moltkiego i z otoczenia księcia 
Bismarka. Harden; wyimaginował sobie, że w 
gronie ks. Eulenburga panowała perwersja płcio­

wa i przekonaniu temu dał wyraz w całej serii 
artykułów.

Prokurator mówi dalej.

Skrzynka do listów.
— W Pelplinie W. P. M. K. W Pru­

sach Zachodnich istnieje Towarzystwo Pomocy 
Naukowej z siedzibą w Chełmnie. Prezesem to­
warzystwa jest, o ile wiemy, p. Sczaniecki z Nawry. 
Ewentualnie radzimy udać się do ks. prób. Wol- 
szlegiera w Pieniążkowie, lub do p. Marchlew­
skiego w Grudziądzu.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 30. grudnia zgłoszono:

Zapowiedzie: Krawiec Kazimierz Blażejozak 
z Cecylją Czerniak. Robotnik Leopold Günther 
z Konstancją Przybylską. Kapitan Fryderyk Leh­
mann z Martą Kosmowską. Kupiec Ludwik Gro­
nowski z Marjauną Skotarek. Cieśla Jau Butowski 
z Stanisławą Baszczyńską. Zawiadowca gorzelni 
Antoni Heine z Marją Idaszewską, Organista 
Wojciech Krawczyk z Stanisławą Furmauówicz. 
Ślusarz Kazimierz Krzywiński z Marją Szatkowską.

Śluby: Robotnik Józef Glina z Jadwigą Mi­
chalak. Przykrawacz Kazimierz Dombkiewicz z 
Franciszką Torrens. Kancelista Gerhard Bielke z 
Teresą Junga.

Urodzenia. Syna: Murarz Bolesław Zwie- 
rzycki. Rzeźnik Augustyn Bukowski. Robotnik 
Paweł Flöther. Malarz Ryszard Wirbis. Kielner 
Ludwik Dembiński. Wicefeldfebel Zygmunt Ry- 
dlewski. Mistrz krawiecki Jan Majewski. In­
spektor Jerzy Beissert. Praktykant pocztowy 
Aleksander Jaeger. Książkowy Hermana Berndt. 
Szafuer Juljusz Reich. Murarz Hugon Banniger. 
Mistrz blacharski Maciej Rajewski. Robotnik 
Franciszek Witkowski.

Córkę: Robotnik Jan Balicki. Ślusarz Izy­
dor Jakubowicz. Garncarz Stanisław Subera. 
Krawiec Wincenty Hnjara. Palacz Paweł Städter. 
Krawiec Teofil Skrzypczak. Stolarz Franciszek 
Rychlicki. Strycharz Stanisław Sowiński. Ro­
botnik Tomasz Koperski. Robotnik Franciszek 
Maćkowiak. Robotnik Andrzej Krzyżaniak. Mier­
nik rządowy Wilhelm Klemme. Robotnik Fran­
ciszek Czyż. Niez. R.

Zmarli: Robotnik Marcin Karmelita, 65 lat. 
Erich Winter, 8 mieś. Stelmach Józef Schultz, 
38 lat. Robotnik Bogumił Grunwald, 69 lat. 
Irena Stryczyńska, 4 mieś. 20 dni. Teresa Ba- 
szyńska, 1 rok 2 mieś. 19 dni. Robert Postler, 
24 dni. Irena Skąpska, 2 lata 4 mies. 1 dzień. 
Zamężna Emilja Gummelt z domu Mach, 49 lat. 
Robotnik Maksymiljan Abraham, 26 lat. Wozowy 
Franciszek Łukaszewski, 42 lata. Marja Kurasz, 
1 mieś. 7 dni. Wdowa Karolina Klimpel z domu 
Schoenburg, 64 lata. Alfons Bartsch, 2 mies. 
Franciszek Rydlewski, 10 minut. Zamężna Marja 
Matysiak z domu Paluch, 40 lat. Wdowa Bar­
bara Dąbrowska z domu Kaźmierczak, 81 lat.

Berlin, dnia 31. grudnia 1907. 
Miejska rwialnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrak«)*

Naaprzedaż wystawiono:
534 sztuk bydła rogatego

1885 „ cieląt
1178 „ owiec

10583 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa: 
Cielęta:

a) najwyborowaze cielęta utuczone 
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca........................ 102-108 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 93—99 mk, 

c) poślednie cielęta od cyca . . . 58—70 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 80—83 mk
b) starsze skopy utuczone .... 70—73 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 57—61 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)................... 00-OC mk
Świnie.

1 centnar włącznie 2O°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.................. 00—60 mk
b) mięsitś , , ■ ■ ......................... 68—59 mk.
c) małorosie . .................................. 55—57 mk.
d) maciory 00—56 mk,

Ze spędzonego bydła około 100 sztuk nie sprze­
dano. Targ cielętami poszedł gładko. Ze spędzonych 
owiec znalazła zbyt połowa. Targ świński miał 
przebieg ożywiony i rynek gładko uprzątnięto. Wy­
borowe okazy płacono ponad notowania.

Zapiski meteorologiczne
dnia 30. grudnia o 8. rano.

Borkum zachm.
O>

— 0 Sztokholm pochm.
C

— 6
Hamburg pogoda — 2 Haparanda pogoda -14
Świnoujście pochm — 2 Petersburg Śnieg -10
Kłajpeda pogoda — 4 Ryg» pogoda — 4
Akwizgran zachm. — 4 Wilno pogoda — 7
Berlin zachm. — 3 Wiedeń pochm. — 4
Drezno pochm. — 6 Tryest pogoda 8
Wrocław zachm. — 6 Zurych pogoda 1
Bydgoszcz zachm. — 3 Lwów pochm. —10
Aberdeen pogoda — 1 Paryż pogoda — 1
Kopenhaga zachm. — 5 Rzym pogoda 6

srwww
ä»w.w

(Nadesłano.) 
CC«- 1908. 

Pomyślnego Nowego Roku!
Szanownym Panom Odbiorcom, 

Przyjaciołom i Protektorom mego 
przedsiębiorstwa w kraju i za gra­
nicą życzę z głębi serca.

Pełen szacunku i poważania
J. F. J. Koniendzióski

właściciel fabryki papierosów Wul­
kan, Drezno.

w w w w w w

itrsy papierfiM wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

i lniani»: p=popyt; d=podsż: w 
n=nieoo; ult=ultimo

-zapłacono;

Dy *o prywatne 
iKa 
Ra

Tendencja:

3 7, miecka pożyczka państw. 
31/ makie konsole ....
3 7, 
3‘ 
37,
4

/ ocnańska pożyczka prow. 
. 1885

poż. miejska 1906 
31/bozn. poż. miej. 1894—1903 
4t( zn. listy sast ser. VI—X. 
3‘,. • » XI—XVII
4’ . . . serya D,
3
4 
8l 
3’ 
4’ 
3« 
4 
4‘ 
4 
4 
4 
4'

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
, rumuńska 1894
. rosyjska 1903
. . 1905

rbska renta........................
•p kie losy............................
4 ęgierska renta w koronach 
4 polskie listy zastawne .

berlińskiej kolei elektr. 
poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg, kolei państ. ult. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific .

4f. Louis St Prancisko obi. kol 
4 hamb.-ameryk. tow. transp^ 

półn.-mem. Lloyda 
berlińsk. tow. bandl. 
banku darmstackiegó 

„ niemieckiego.
, dyskontowego 
. drezdeńskiego ” 

pńln.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 
banku wach, dl» bandl. i prz 
rosyjsk. banku dla hand, zagr 
browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Benduta 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
boohumsk. lejami stali 
«hem. fabr. Miloha . . . 
cukrowni w Wschowie , 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . . 
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hobenlohe . . .
Laurahuty..................
gógnnilytUftg-n prism. Żolaz. 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
tow. wyr. cement w Opolu, 
poznańskiej sprytowni . .
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. ehem, Union • ■ 
•ukrowni w Kruśwłoy 
łarty o gotfn. 3. 
•cztryaokiego zakładu kred, 

banku niemieokiego 
■ dyskontowego 

Laurahuty ... -

ult.

ult.

30.
mocna

674
85,—

214,20
82.75
93.90
82,80
90,—

98^50
90,40

100,80
93,50
98.75
82,-
98.75
92.80
82,-
99,—
92,-
94.90
89-
87.90
8',
93,20
79.75

142.40

8890
169.50
167.75 
145.-
28-
83,25

151,—
73.75

115.75 
103,70
154.40
125.50
228.90 
171,30
137.90
115.75 
200,80
118.50
130.40 
185,— 
196,—
90.50

21930
192,25
225.60
146.50
193.40
184.60
97.80

176.50 
214,73
98,—

192.60 
170,— 
395,—
87,-

200.75 
260,10

198.90
228.75
171.76 
226 26

Tendencja:

31.
słaba

67,
86,-

214.50
82.75
94, -
82.70
90.50
80.-
98.80
90.90

101,-
94,25
98.90
82,40
98.90
98,10
82.40
99.40
92.75
95, -
89,30
87.90
8
93.20
79.75

142.90
93.50
88.70

169.50
157.90
144.50
28,-
82.20

150.50
73.50

115,60
103.50 
154,25
125.50 
228,76 
171,10
137.90
116.50

119J0
129.75 
135,— 
195,40
90.50

219,—
192,80
227.50
145.50 
194,30 
195,40
97.80

176.75 
216,—

98.50
191.50
396^—
87,-

200-
231,—

199.75 
228,70
170.75 
217,—

inocua

Targ ua zboz«.
dnia 31. grrdnia 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla aakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................230.—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 199,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 172,— 
Owies (dobry) . . 161.—

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 30 grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn

Pszenica , . , 22,80 22,10 21,40
Zyto................... 19,60 19,20 18,40
Jęczmień . . , 16,90 15,90 14,90
Owies .... 16,00 15,40 15,00

BydgosMi, dnia 30. grudnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowe],

Pszenica ( • • • ! nom..................  000—229 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżs] not.

y (....■ dobre, zdrowe
z,y*0 ( (najmn. 121 i.) - 195 mk.

( lżejszy gat,, porośn. i stęchły 167—187 mk.
Jęczmień* 018 ................... ^6-160
’ ( „ browarów.....................  159—165 mk,

Grooh * na PaM«.............................. 178-187 mk,
( do gotowania..................... 000-000 mk,

Owies * .......................................... 149-159 mk,
( najpiękniejszy.................... wyżej notow

Na miesiąc

Berlin, 31. grudnia 1907
Urzędowe notowanie giełdy.

PSZ8-
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Ole)

• » ł « i
• t 1 i
• —I— 1 1 i

*
1
1

ł
1 t

9

—•— ł ł
1 ” 1 »

—i— —.— 1 1___ ----
222,- 209,25 169,- 150 60 --.--

• 224,25 212,76 176,50 68.80

Styczeń 
Luty. . .
Marzec . .
Kwiecień .
Czerwieo .
Sierpień .
Wrzesień .
Październik 
Listopad .
Grudzień .
Maj . . •

Tendencja pszenicy była tutaj początkowo stałą, 
gdyż wyższe oferty amerykańskie i argentyńskie 
wywołały ożywiony pokup, a podaż miejscowa za­
chowywała rezerwę. Przy spokojnym interesie 
kurs utrzymał się. Podaż żyta mimo wysokich cen 
pozostała ogruniczoną. Owies i kukurydza na gru­
dzień były pożądane. Olej rzepny pod wpływem 
Paryża i Londynu spadł cokolwiek w cenie. — Po­
wietrze : zimno.

tflroolawf, dnia 30. grudnia 1907.
Holowania prywatno.

szeniea biała mocna . . . 22,00-21,20-12,80
„ żółta stale ■ ... 20,20 -21,10-22,70

y I o mocna .••••• 19,10—20.20—20,70 
eo imień dla browarów spok. 17,60—18,00—18.50 
ęaemteń stale, 16,60—16,00—16,25

• w i e e spok................................15,10—16,70—16,20

„ na paszę spok.
,, Wiktorja spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie.....................
Kukurydza spokojnie. . ,

Nasiona
Siemię lniane, spokojnie.
Rzep zimowy spok. . .
Siemię konopne..................................
Kuchy rzepiowe szląskiemocniej . . 14,25—14/75

.. „ obce, stale....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie............................ ....  15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie........................14,50 16,50
„ palmowe spok.................................... 14,00—14,60

Nasiona ko ni szyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale . . .

Tymotka bez int.............................20,00
Seradela bez interesu........................
Inkarnatka spokojnie.............................
Pszenne otręby........................
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza 
Mączka kartoflana przednia . . .

............................................................. 3,60—3,80
81 o m a za 600 kg.................................... 35,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale..........................  31,75—82,25
Żytnia piękna, stale.............................. 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Zy I n i a mąka na paszę........................ 13,60—14,25

Wroniaw, dnia 30. grudnia 1907.
Holowania miejskiej komisji targowe).

16,00-17,00-00,00 
22,00-22,50-24,00 
11,58-12,50-00.00 
9,50—10,50—90.00 

00,00—16,00—16,00 
, . 00,00—16,25—17,— 

olejne:
. . 21,00—23,00—25,00 
. . 24,00—26,00—28,50 

28,00-24,00—25,00

25,00-45,00-55,00 
40,00—65,00—70,00 

-24,00-30,00 
8,50—11,00 

, 17,00-19.00 
12.75-13.25 

. 1,80-2,00 
00,00-23,75 
00,00—23,25

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn
najw. najn. najw. najn. na w.| n»jn.

Pszenica biała
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies.... 
Grooh Wiktorja

„ mały. . 
Rzep ....

22
22
20
16
18
16
23
20
28

80
70
70
00
50
20
50
00
00

22
22
20
15
18
15
22
19

20
10
10
80
00
70
50
50

22
22
20
15
17 
15 
21
18 
26

10
00
00
70
90
60
60
30
00

21
21
19 
15 
17 
15
20 
17

20
10
50
40
50
10
50
30

21
21
19
15

15 
19
16 
24

10
00
50
30

00
50
50
00

19
19
18
15

14
18
16

70
60
10
00

20
50
00

Targ na cukier.
Magdebuni, 31. grudnia 1907. 

Snrowiee prd. L 68 proo. (bez worka) 9,70 - 9,77‘/2
„ prd. H. 76 proo. ( „ „ ) 7,70—8,10

Tendenoja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,50—19,62
Cukier kryastaiowy (włąaznie worka)
Rafinada ( „ „ ) 19,26/19,50
Melis ( „ „ ) 18,75/19,00

Tendeneja: spok.
Cukier surowy I. produkt tranaito franko na statek 

w Hamburgu.
Ha mieaiąs Popyt Podaż

a <»rg iitt z w uze,
PssnaAg dnia 30. grudnia 1007. 

Urzędowe notowanie polieyi miejsoowej.

Za wy- śre- po- średni««
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. oeny

Pssenioa i najwyż. - — — _ _ _ )najniż. — - • — — — — . ) ■
Żyto , najwyż. 

najniż.
20 40 20

19 80
19
19

60
20 19,80

Jęczmień najwyż.
najniż. _ 16

15
20
60

15 — 45,33
Owies j najwyż. 16 80 16 60 16 20 j 16,40najniż. — — — 16 —
Sto»» prosta ................................................ 6,00-4^0
Siano 8,00-7,00

Targ na artykuły żywności.
PoznaAi dnia 30. grudnia 1907. 

Urzędowe notowanie polieyi miejsoowej.

Cena
najw. nam. 1 środa.

Groch .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki
Wołowina < °**ulki la

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina „ „
Skopowina . „ „
Słonina ....................
Masło................................
Łój „
Jaja za kop«

i
4^00
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
2,80
1,20
5,00

1
1

3^50
1,40
1,80
1.40
1.40
1.40 
0,00 
2,60 
1,00 
4,80

1
1

3J5
1,50
1,40
1,60
1,60
1,60
1,60
2,70
1,10
4,90

Targ na bydło.
PosnaB, dnia 30. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

24 sztuk bydła rogatego
400 M świń chudych

tl „ tłustych
107 »I cieląt

21 M owoe
«1 kóz
łl prosiąt

Razem 552 sztuk bydła.

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
paździem.-grudzień 1908 

Tendencja: spok.

19,75 
19,75 
20,00 
20,60 
20 80 
19,50

85,86
19.85 
20,06 
20,65
20.85 
19,60

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. HI kl. IV kl

Rogaciina:
Woły...................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owoe...................
Krowy dojne aa sst

34-36
46
60

35-88 
35-38 
28 -30 
43-44 
40-45

24-26
27-30
27-30
22-26
89-41
38-37
27-28

86-42

waretuakl za parę - 
Prosięta parę

Interes: ożywiony

mk.



na

OWT
wszystkim moim Odbiorcom, Przyjaciołom i Znajomym 

zasyła
H. Kornobis, ul. Posadowskiego.

Interes blacharski 1 Instalacyjny.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wtlhelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 

wchodzące. .=

Pługi dwu- i trzyskibowe
pat. Schiitz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co nsjlep- 
szem jest poleceniem

Patentowany pług,Fénix'
piętrowy samochód, do głębokiej orki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chodem i szybkim 
a łatwym sposobsm ustawiania głębokości 
orki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.
Adr. do listów:

A. Bryliński 
Poznań— Posen. A. Bryliński.Adr. do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Tel. nr. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Jan Żurawski

y

Donoszę uprzejmie, iż z dniem 1. stycznia 08 nabyłem 
fabrykę asfaltu, tektury ogniotrwałej i przetworów smołowcowych
wraz z przedsiębiorstwem krycia dachów, asfaltowań i t. d. pod firmą

Sobecki & Wrzesiński T. z o. p.
którą dotychczas wspólnie z p. S. Wrzesińskim prowadziłem, na 
moją wyłączną własność. Interes ten dalej prowadzić będę pod firmą

Jan Sobecki.
Zużywając do fabrykacji li tylko najlepsze surowce, do prac 

dachowych wyłącznie doborowy materjał, a zatrudniając wypróbowany 
personał, nie wątpię, iż wszelkim wymaganiom zadosyć uczynię. •

Polecając przedsiębiorstwo łaskawym względom, pozostaję 
z głębokim szacunkiem 

Jan Sobecki.
Główna pod Poznaniem. Telefon nr. 250. Biuro:

w
i

CONCORDIA, Kotońskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie.
Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości, że Jeneralną Repre­

zentację Tow. naszego na W. Ks. Poznańskie, którą dotychczas pan L. G. 
Vollmershausen zawiadował, oddaliśmy z dniem dzisiejszym panu

Stefanowi Samolióskiemn
w Poznaniu, pi. Królewski 6. a.

K o I o n j a, 1. stycznia 1908.
Dyrekcja.

Powołując się na powyższe ogłoszenie mojej dyrekcji, polecam się 
do zawierania ubezpieczeń na życie, na wypadek niemocy, wyposażenie có­
rek i synów i zabezpieczeń rentowych.

Poznań, dnia 1. stycznia 1908.
S. Samoliński.

Jeneralna Reprezentacja Towarzystwa Concordia Kotońskiego To­
warzystwa ubezpieczeń na życie plac Królewski 6. a. Tel. 1917.

L

Katowice.
Tel. nr. 1494. Bank Katowice.

Tel. nr. 1494.

k

□ □ □ □ złotnik i jubiler. □ □ □ □
POZNAŃ, uL Podgórna nr. 8
— naprzeciw hotelu francuskiego. -----

Wielki wybór wyrobów ze złota 1 srebra, 
Broszki, kolczyki, pierścionki, bransoletki, 
obrączki ślubne. xxxxxxxxxxxxx

AHenida: zastawy, sztućce 1.1. d. xxxx 
Zegarki złote, srebrne, damskie, męskie.

Podarki okolicznościowe.
Zakup, starego złota 1 srebra.

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupnie i sprzeda|e wszelkie papiery 
wartościowe, akcie przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berliósklei jak 1 na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od i-go września 1907. roku

tilja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy ni. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

di
Kupuję każdą ilość

ftart otii labrgcznych
i służę zaliczką 

w każdej wysokości.
"Witold 5jrodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

nen.
Tel. Z539. Wielki wybór! Tel. 2539.

Banku Rolniczo-Przemysłowego
Kwilecki Potocki i Sp.

prr/jmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
1 marki począwszy płacąc od S do 4 1 pół procent podług 

umowy.

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzla.fi

tapicer i dekorator
poleca

swój bogato zaopatrzony skład
udzielając na czas gwiazdkowy

Poznań,
lO''k rabatu.

św. Marcin nr.
Telefon 1268. —

32.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiłj, 
iż przeniosłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat
• na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fahryha rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Dziewczyna
16 letnią, której ojca wydalono 
z Królestwa, szuka stosownego 
zajęcia, najchętniej do dzieci.

Zgłosz. do p. A. Brackiego, 
ul. Sienna 3. I. p. w podw.

Buchalterka
z praktyką i dobremi reko­
mendacjami może się zaraz 
zgłosić.

Frenzel & Co.
fabryka czekolady.

Nie knpojde 
żadnego zegarka

Dankowski & Co.
Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli 
Ttiei. 2091 Poznań, ul. Wilhelmowska 20. feici. 2M1

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:
Sypialnie ,. od 320 rak.

li] Salony „ „ 350 „
LJM pokoje jadalne „ „ 350 „
’'jT* oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.

Przy gotówce rabat.
Zakład tapicersko-dekoracyjny.

którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy­
konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Wielka wystawa gwiazdkowa!

i4 losy 1. klasy 218.
Pruskiej Loterji p. 10 mk. 10 f.

‘|8 losy 1. klasy 218.
Pruskiej Loterji p. 5 mk. 10 f. 
Ciągnienie 1. klasy 10. i 11. 
stycznia 1908. są do nabycia u

Wistuby
Królewski kolektor.

w Głogówku. — (Oberglogan.)

Poszukuje się
7000 marek

na hipotekę pupilar- 
liie pewną. Łaskawe 
zgłosz. pod lit. M. M. 
1000. do Ekspedycji 
Dziennika Pozn.

I
Zakład fotografii artystycznej 

Atelier Rubens dawn. E.
w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim 3

wykonuje fotografie wszelkiego rodzaju. 
Zbiorowe albumy, akwarele.

Portrety olejne już za 10 marek.

o©

Kilka dobrych

hipotek
od 20,000 do 100,000 mk.

po dobrym procencie mamy
na sprzedaż

Drwęski & Langner
(Marcin Biedermann.)

Poznań, ulica Rycerska nr. 38

I Na rok 1908.
Poleca

kalendarze
dla aptekarzy, budowni­
czych, gospodarzy, inży­
nierów, leśników, leka­
rzy, prawników itd. itd. 
oraz przyjmuję

prenumeratę
na wszelkie czasopisma 
krajowe i zagraniczne.

fl. Cybulski
Księgarnia u foznanhi.^j

dzicliśc«« aój wtettBceMlk

na zegarki kieszonkowe, 
tory, budziki, łańcuszki złote, « 
brnę i niklowe, biżuteryę zlot 5 
srebrną, Instruments muzyczK 
wyroby skórzane, stalowe, kucbP— 
ne, welocypedy, maszyny, zabawu 
perfumy, przedmioty dewocyjie 

narzędzia rzemieślnicze Itd. tę).

Każdy rodak zdumieje
gdy mój cennik zobaczy i nisf^* 

ceny przeczyta.
Irroszę żądać mój polski cencrft 
zawierający 4000 łlustracyl,® 
każdemu darmo 1 franko wyśb

Adres: Hieronim Tilgnff. 
Berlin O . Alarknsstr 3

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przesfło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nid- 
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wielu. 
Irena Łuszczewska, Pos«

Petrtstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesył]?. 
Przedpłata roczna wynosi biz 
przesyłki 1,20 mk. — 1 eji. 
na cały rok z przesyłką kosl- 
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,3) 
mk. za każdy egz. Chleba i oT 
nośne porto, które do 6 eg). 
1,20 mk. na rok wynosi. Ci 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowf 
wysyła się za darmo.

Miód
patoka deserowy i kuracyjnf 
z własnej pasieki w 5 kiiógi 
puszkach, opłatnie po 6 kot 
miód do picia w demionact 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. MIkitka
prób, w Kupczyńeach poczlt 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej

Tetzla.fi
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